
Nalcżytifś p««ztew« elszezens gatfiwką. ^«fss assz. 21  gr.

GŁOS
NR. 283. — ROK XXXVIII.

W TOREK
2 0  P A Ź D Z I E R N I K A  1 9 3 1

R E D A K C J A ,  A D M I N I S T R A C J A  i D R U K A R N I A  K R A K Ó W ,  ULICA SW. KRZYZA L. II.
K O N T O  C Z E K O W E  P. K. O. W A R S Z A W A  140.055  : K O N TO  C Z E K O W E  P. K. O. K R A K Ó W  401.099.

Przedpłata w ynosi: W Krakowie Na całym obszarze Państwa polsk. Pt zed płata zniżon i Za Każdą zmianę
* odnoBzeniem bez odeoBzenia z przesyłką pocztową dla nanezycielstw i ludowego adresu

M ies ięc zn ie ................................. 6 * 2 0  z ł .  | 5*70 z ł . f i * 2 0  z ł . 9 * 5 0  z ł . 5 *70  z ł . dopłata 50 gr.

TELEFONY: REDAKCJA Nr. 101-90. ADMINISTRACJA Nr. 133-44. DRUKARNIA Nr. 133-44 i 144-OS.

W  beznadziejnej atmosferze.
Wystarczy przebyć na sali sejmowej 

kilkanaście minut, aby zrozumieć i od­
czuć, w jak beznadziejnej sytuacji znaj­
duje się parlamentaryzm w Polsce. W y­
starczy7 wysłuchać paru tylko przemówień 
z jednej i drugiej strony- izby i przyjrzeć 
się głosowaniu, żeby dojść do tragicznego 
wniosku, że sejm nie jest instytucją pra­
wodawczą, posiadającą własną wolę, par­
lamentem, zdolnym do ujawniania inicja­
tywy i pozytywnej pracy, ale istotnie „ma­
szyną bezmyślną, tępem narzędziem, któ­
ra projekty ustaw, włożone w tryby pała­
cu Namiestnikowskiego (siedziba prezy- 
dijum rady ministrów) przerabia bezsze­
lestnie w gmachu przy ulicy Wiejskiej 
i  wypuszcza jako gotowe prawa do „Dzien­
nika ustaw“ .

Trudno o bardziej złośliwą, ale nie­
stety, bardzo trafną charakterystykę obec­
nego sejmu, jaka zawiera się w przytoczo­
nych powyżej słowach. A napisał je nie 
organ opozycyjny, lecz „Kurjer Poranny", 
pismo, które od. przewrotu majowego aż 
do ostatniej niemal chwili popierało obe­
cny reżym bez żadnych zastrzeżeń, a do­
piero teraz, po dotkliwych ciosach mate- 
rjalnych, zaczyna frondować. W  warszaw­
skich kołach politycznych nazywają „Ku­
rjer Por." organem sanacyjnej opozycji...

Tak, trudno — powtarzamy — o traf­
niejszą charakterystykę sejmu, o bardziej 
zwięzłe i lapidarne ujecie jego bezsiły 
i  nicości w życiu politycznem państwa. Bo 
cóż można jeszcze dodać do słów: „To nie 
jest parlament w7 znaczeniu powszechnie 
zrozumiałem, lecz automat. Posłowie niby 
mówią, ale doskonale mogliby się obyć 
bez mówienia — ten sam byłby skutek; 
każdy projekt ustawy-, który wyjdzie z pre- 
zydjum rady ministrów, jest w- tem samem 
brzmieniu, bez zmiany przecinka „uchwa­
lony" przez sejm, a następnie przez se­
nat". Nawet istnienie stałej większości 
rządowej nie usprawiedliwia tego stanu 
rzeczy i tych stosunków, jakie panują 
w sejmie. „Większość taka czy inna — pi­
sze dalej „Kurjer Poranny" — istnieje 
w angielskiej izbie gmin. Jednakże tara, 
jeżeli zdarza się czasami, że sprzeciw 
mniejszości powoduje upadek projektu 
ustawy, to nie zdarza się nigdy, aby słusz­
ne poprawki opozycji były bezwzględnie 
niehonorowane przez większość. Istnieje 
tam zrozumienie, że nieomylność nie jest 
przywilejem wyłącznie stronnictw, znaj­
dujących się u władzy-".

Widocznie dla spotęgowania wrażenia 
„Kurjer Poranny" podał te trafne uw-agi 
jako wy-raz opinji jednego z posłów sana­
cyjnych.

Rzeczywiście, sytuacja w sejmie jest 
tego rodzaju, że może budzić uczucie zu­
pełnej beznadziejności. Z jednej strony 
zwarta falanga posłów- rządowych, pozba­
wionych własnego zdania i głosujących na 
rozkaz z góry-. Do ich przekonania nie 
trafią żadne argumenty, żadne odwoływa­
nia się do rozumu i serca. Wszystko jest

na bieg spraw państwowych, zmuszona 
działać w najcięższych warunkach, a co 
najważniejsze, zgóry przekonana, że na- 
w-et najlepsza jej wola i największy jej 
wysiłek , podyktow-any najidealniejszą 
troską o interes państw-a, rozumiany głę­
biej i inaczej, niż to bywa pojmowane 
obecnie, nie będzie miał najmniejszego 
wpływu i znaczenia i nie zmieni ani na 
jotę powziętych na rozkaz z góry decyzyj 
i postanowień. Czyż można się dziwić, że 
w tych warunkach w- nastrojach jej zaczy­
na dominow-ać poczucie bezradności i że 
rola jej w sejmie staje się coraz bardziej 
bierną wobec rozgrywająy-ch sio na tym 
terenie wydarzeń? Jest to objaw bardzo 
niepokojący-, ale nieunikniony w stosun­
kach, istniejących w sejmie.

Obecnie — pisze ten sam „Kurjer Po­
ranny" — świadomość tego, że projekt 
ustawy będzie bezapelacyjnie uchwalony 
bez najmniejszych zmian przez większość 
rządową, budzi wśród opozycji li tylko 
złośliwą radość przeszkadzania, zaś z po­
słów- bloku bezpartyjnego tworzy jesz­
cze jedną kategorję urzędników, którzy 
za pomocą kosztow-nie opłacanego wsta­
wania i siadania, pieczętują to, co pałac 
Namiestnikowski zgóry zaopinjow-ał.

Zapewne nie jest jeszcze tak, jak pi­
sze cytowane pismo, że jedynym motorem 
działalności opozycji jest ty-lko „złośliwa 
radość przeszkadzania", ale przy- dalszym 
rozwoju wypadków w pewnym określonym 
kierunku i taka ewentualność nie jest 
wykluczona, w-szystko bowiem ma swoje 
granice. Lecz jest to dopiero kwcstja przy­
szłości. Natomiast now-a kategorja urzęd- 
ników-posłów z BB. już istnieje i stanow-i 
jeden z ważkich czynników w całokształ­
cie smutnej polskiej rzeczywistości.

Jeżeli nowe zmiany w regulaminie sej­
mowym, ograniczające jeszcze bardziej 
możność wystąpień opozycji, uchwalone 
zostaną, a z tem liczyć się trzeba, chociaż 
komisja regulaminowa odrzuciła je przed 
paru dniami, to sejm, będący już teraz 
zaledwie cieniem parlamentu, stanie się 
jego parodją. Dotąd jeszcze opozycja mo­
gła, aczkolwiek z dużemi trudnościami, 
gdyż gilotynowanie dyskusji odbywa się 
na szeroką skalę, brać udział w rozpra­
wach nad projektami ustaw-, oświetlać je 
i obszernie uzasadniać swój stosunek do 
nich, słowem, chociaż pozornie współdzia­
łać w ich uchwalaniu. Gdy zapowiedziane 
zmiany regulaminowe w7ejdą w życie — 
przedstawiciele opozycji zmuszeni będą 
ograniczać się do składania deklaraeyj, 
jeżeli wogóle nie dojdą do przekonania, 
że ich obecność w sejmie w tych warun- 
kach jest całkowicie zbyteczną i szko- 
dliw-ą.

Tak czy ow-ak sejm w odrodzonem 
państwie polskiem coraz więcej upodabnia 
^ię do jednego z ostatnich sejmów w naj­
bardziej tragicznym okresie naszych dzie­
jów — w okresie rozbiorów-. Sejm ten 
przeszedł do historji jako sejm niemy.

[ k a w ę ,
! i T O W A R Y  K O L O N J A L N E

W OJCIECH
poleca:

O L S Z O W S K I
KRAKÓW, Mały Rynek.

Lekki zwrot na prawo we Francji,
W Y N IK I WYBORÓW DO RAD KANTONALNYCH.

Paryż, 19. 10. (P A T ) W  całej Francji 
z wyjątkiem departamentu Sekwany, odbyły 
się wczoraj wybory do rad kantonalnych i rad 
generalnych, których skład podlega co trzy 
lata odnowieniu z połowy członków. Wśród 
kandydatów figurowało 7 ministrów obecne­
go rządu. Ponownie obramo ich wszystkich, 
z wyjątkiem podsekretarza stanu Riche. Z b. 
ministrów przeszli Herrioi i Caillot. Przy­
wódca socjalistów Leon Blum nie został wy. 
brany. Naogół można stwierdzić zwrot na 
rzecz stronnictw umiarkowanych, a na nie- 
korzyść socjalistów.

Paryż, 19. 00. (P A T ) Według nieoficjal* 
sych sprawozdań, dotyczących 1010 manda­
tów na ogólną ilość 1517, wybrano 53 konser­
watystów, 146 członków zjednoczenia repu* 
blikańsklego, 122 lewicowych republikanów 
53 radykałów społecznych, 21 republikanów^, 
socjalistów, 9Ok' socjalistów zjednoczonych i  S 
komunistów. W 153 wypadkach odbędzie się 
powtórne głosowanie. Wybrano 81 senatom 
rów i 136 deputowanych. Dotychczas znana 
wyniki nie odbiegają od obecnego układu 
stronnictw.

W  Mandżurji lekkie odprężenie?
Rada Ligi Narodów wciąż się naradza.

Genewa, 19. 10. Rada L igi Narodów ze­
brała się dziś przed południem ponownie na 
posiedzenie poufne. Z wyjątkiem delegatów 
chińskiego i japońskiego udział w  posiedze­
niu brali wszyscy członkowie Rady oraz re­
prezentant rządu amerykańskiego. Posiedze­
nie trwało godzinę. Jak słychać, przewodni­
czący Rady Briand dożył sprawozdanie z roz­
mów, jakie w  ciągu niedzieli odbył osobno 
z delegatami Chin i Japonji w sprawie kon­
fliktu mandżurskiego. — Rada upoważniła 
Brianda do prowadzenia dalszych rokowań 
i z tej przyczyny dziś nie odbędzie się już 
żadne posiedzenie. Z kół poinformowanych 
słychać, że między stronami nastąpiło lekkie 
odprężenie. Drogą dyplomatyczną nadeszłe 
informacje wskazują, że Japonja nietylko za- 
przestała akcji wojskowej, lecz także czyni 
przygotowania do odwrotu, a częściowo na­
wet przywróciła status quo ante. W  rozmo­
wach z Briandem delegat japoński Yoshiza-

dla nich jasne i przesądzone, nie potrze- Zarówno wśród w-spółczesnych, jak i wśród 
buja o niezem myśleć, nad niczem zasta- następnych pokoleń, i podczas niewoli 
nawiać się, bo za nich to .robi prezydjum i obecnie, ze wspomnieniem tego sejmu 
klubu, otrzymujące wskazówki z pałacu! wiąże się uczucie najgłębszego upokorze- 
Namiestnikowskiego. Z drugiej strony — I nia. Jesteśmy przekonani, że i drugi sejm 
opozycja, chociaż cyfrowo dosyć liczna,! niemy nie będzie budził innych uczuć.. • 
to jednak pozbawiona wszelkiego wpływu i : A. D.

wa miał wysunąć projekt zażegnania zatargu, 
opierający się na pięciu punktach zasadni­
czych. Dotychczasowa działalność przedsta. 
wiciela rządu amerykańskiego ograniczyła 
się do roli obserwatora. Słychać też, że za­
targ prawny, jaki powstał między Radą; 
a rządem japońskim w  sprawie zaproszenia 
delegata amerykańskiego, można już uważać 
za zlikwidowany.

Japończykom ojczyzna nie w ysta rcza .
Londyn, 19. 10. Genewski korespondent 

„Daily Telegraphu" donosi: Jeden z  człon* 
ków delegacji japońskiej oświadczył, że je­
żeli Rada L igi nie znajdzie środków zabez­
pieczających prawa Japonji w  Mandżurji 
wówczas Japonja będzie zmuszona do pozo­
stania tam. Poza tem przyrost ludności ja« 
pońskiej zwiększył się do tego stopnia, ż «  
jej już własna ojczyzna nie wystarcza.

Oyr. Deycke przyjmuje odpowiedzialność
za stosowanie szczepionki Calmette’a w Lubece.

Lubeka, 19. 10. Podczas dzisiejszej roz­
prawy w  procesie Calmette‘a kierownik szpi­
tala dziecięcego prof. dr. Deycke złożył ze­
znanie następujące:

„Przy wprowadzaniu preparatu Calmet- 
te‘a w  Lubece byłem mocno przekonany, że 
preparat ten jest nietylko nieszkodliwy, lecz 
nawet pożyteczny. Przyznaję szczerze i ot­
warcie, że był to niestety w ielki błąd nau­
kowy, co potwierdziła praktyka. Jeśli mam

odpowiadać za ten błąd naukowy, to proszę 
mnie zasądzić. Odpowiadam za wszystko, oo 
uczyniłem. Od lat starałem się ulżyć doli 
ludzkości, a przedewszystkiem gruźlikom 
i jestem do głębi wzruszony, że właśnie mnie 
spotkało to nieszczęście. Jeśli sąd uzna za 
wskazane wydać wyrok skazujący, to prosię 
wyłącznie mnie uznać winnym. Za błąd nau­
kowy pragnę sam odpowiadać".

Biskupi irlandzcy przeciw  
rewolucjonistom

Londyn, 19 października. We wszystkich 
kościołach rzytn&ko-katol. na całym teranie Ir­
landii odczytany został wczoraj zbiorowy list 
pasterski biskupów irlandzkich, potępiający ak­
cją rewolucyjną i komunistyczną. List paster­
ski zabrania wreszcie katolikom przynależeć 
do organizacyj rewolucyjnych i komunistycz­
nych.

Operetkowa dem onstrac ja  h i t le ro w c ó w .
Warszawa, 19. 10. (Tel. wł.). Hitlerowcy 

urządzili w dniu wczorajszymi operetkową de­
monstrację na granicy polsko-gdańskiej. Koło 
godziny- drugiej grupa hitlerowców w  liczbie 
około 60 ludzi w  mundurach przybyła ze sztan­
darem na granicę przy moście w Tczewie. Pol­
ska gdańska dopuściła hitlerowców do budki, 
kontrolnej, którzy na widok polskiego policjan­
ta poczęli wznosić przeciwko Polsce wrogie 

I okrzyki.
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99Zwycięstwo44 Brueninga.
Paryski „Le Terops", który uważnie-śledził

i c i c i i  plsiąliil?...
•„W y p c h a n e  pończochy" —  chłapskie

W  sanacyjnym „K u rierze  W ileńsk im " 
pom ieścił niedawno n iejak i p. Arcinow icz 
artykuł o  wsi polskiej, w  którym pisał:

„K iedy mieszczuch musi co dnia co­
raz więcej redukować swoje dawniejsze 
wydatki na swój tryb życia, to wieśniak 
odżywia się nadal tak, jak przeditem, 
nie ma żadnych wydatków na potrzeby 
tak zwane kulturalne. Tylko zapas gotówki 
nie zwiększa się i zgoda na to, że czasem 
nawet coś niecoś z wypchanej dawniej 
pońesochy — schowanej w popiele pod 
piecem, ubywa. Ratować wieś jakiemiś 
specjalnemi sposobami od skutków dzi­
siejszego kryzysu — to nonsens... Zresztą 
ze wszystkich warstw najmniej dotknięci 
zostali chłopi.

Wieś pragnie wódki i pieniędzy dla 
wypychania pończoch i garnków, chowa­
nych w zapieckach. Zwiększyć zamożność 
wsi bez jednoczesnego kulturalnego jej 
podniesienia, to tyle, co pozostawić ją 
taką, jaką jest, tylko obdarzyć ją jeszcze 
na wódkę i bezsensownie oszczędności".

„Piast Wielkopolski" oburzając się 
słusznie na ten. bezsensowny i prowoku­
jący opis stosunków na wsi stwierdza:

„Każde słowo w tej ocenie położenia 
wsi jest sprzeczne z rzeczywistością. Pan 
Arcimowiez albo nie był na wsi, albo 
patrzył na nią tylko z okien samochodu, 
albo poprostu jest człowiekiem, nie umie­
jącym patrzeć, nie odczuwającym życia 
społecznego, ani jego trudności. A le  je­
żeli tak jest, to poco zabiera głos w spra­
wach, których absolutnie nie zna. A  mo­
że odezwała się to tylko dziedziczna nie­
nawiść do chłopa? To już jest rzecz pana 
Arcimowicza- Jakie jednak pojęcie o obo­
wiązkach pracy publicystycznej ma redak 

^cja rządowego organu, jeżeli tego rodzaju 
brednie zamieszcza?"

Głos „Kurjera Wileńskiego" jest po­
prostu naigrawaniem się z nędzy wsi, 
która chłop nasz znosi tylko dzięki temu, 
że ma małe ■wymagania; ale nie chcieli­
byśmy nawet p. Arcimowiczowi życzyć ta­
kich warunków życia, w jakich zostaje 
dziś chłop skutkiem niebywałego spadku 
cen rolniczych.

Bolszewickie małżeństwo.
„Polonia" podejmuje poruszoną przez 

nas sprawę rozwodów w nowym projekcie 
prawa małżeńskiego. Zwraca uwagę na to, 
do czego w Rosji doprowadziła swoboda 
rozwodowa.

„Liczba rozwodów — cytuje sprawo­
zdanie „Akadem ji Komunistycznej" —

/ jest wielka i stale rośnie. Rozwodów 
- w  większości wypadków żądają kobiety. 
Rekord pod tym względem osiągnęła pe. 
wna niewiasta w  Leningradzie, która 

( w  ciągu 3 lat miała 16 mężów. Wypadki 
;3- lub 4-krotnej zmiany męża w ciągu 
trzech lat są bardzo częste!"

„Widzimy więc — stwierdza „Polo- 
; nia" — że nowoczesne, postępowe prawo 
małżeńskie w  praktyce prowadzi wprost 
■do poliandrji, czyli wielomęstwa. a tem 

t samem dio ruiny naszej kultury... A le  cóż. 
Takie są ideały dzisiejszego postępu ludz­
kiego, który jest zatrutym owocem wybu­
jałego liberalizmu i indywidualizmu. — 

i Wszak idealnymi bohaterami tych nowo­
czesnych postępowców są z jednej strony 
bandyci, zbrodniarze, bokserzy i gwiazdy 
filmowe".

Czy kwestja ruska istnieje?
„Gazeta Warszawska" odrzuca socjali­

styczny projekt autonomji terytorialnej, 
podnosząc słusznie, że jego realizacja osła­
biłaby element polski we wschodnich wo­
jewództwach. Przy tem jednak zauwa­
ża, że

„państwo polskie przez uznanie autono­
mji terytorjalnej potwierdziłoby prawo­
mocne istnienie kwestji ukraińskiej 
w  swoich granicach i, co za tem idzie, 
uznałoby jej tendencje rozwojowe, zmie­
rzające do oderwania naszych województw 
południowo- wschodnich".

W yda je  się nam. że isln irn ie kwestji 
ruskiej w  Polsce jest ponad wszelka wąt­
pliwość stwierdzono, i że nie należy są­
dzić, by przeczen ie jej istnienia mogło 
nas od n iej uwolnić.

Żydzi podporę kapitalizmu.
P. Józef Diamant broni w „Nowym  

D zienniku" tezy, ż.e niema kryzysu gospo­
darki kapitalistycznej. Tw ierdzi, że

państwa rozpętały moce, z któremi nie 
mogą sobie obecnie poprostu dać rady. 
Sytuacja jest tego rodzaju, iż dalsze z.wyż­
ki ceł są prawie że niemożliwe ze wzglę­
du na borendalną wysokość obecnych mu­
rów celnych, z drugiej zaś strony wszel-

jirzebicg przygotowań do walnej batalji w 
Reichstagu, pisał w dniu 16 .października: 

„zwycięstwo lub klęska Brueninga zależy 
od malej grupy, 1.frakcji gospod,aiTze.r 23 
posłów, przyp. ..GI. X.“ ). Głosy te jednak 
zadecydują o losie Rzeszy".
Tego samego dnia. 17 h. ni. odbyło sic glo­

sowanie Reichstagu nad wnioskami opozycji 
komunistycznej i nacjonalistycznej. Frakcja 
gospodarcza, uratowała rząd Brueninga, Czy 
jednak na długo?

Zdaje się. że na parę tylko miesięcy. Albo- 
wiem organizacje stojąco za parlamentarną ro- 
rrizenfwją, ..partji gospodarczej" zaraz naza­
jutrz po głos o waoi.iii Reichstagu zaprotestowały 
przeciw taktyce swej partji parlamentarnej, a 
nawet, szereg posłów począł żałować swego 
kroku. Było już e^zywiiśclo za późno. Wolno 
jednak stąd iwnosić. że. gdyby w najbliższym 
czasie przyszło do ponownego głosowania nad 
return zaufania dla Brueninga, większość rzą­
dowa byłaby nieco mniej liczną, a może nawet 
wogóle hy się w parlamencie nie znalazła. 
Z pewnością też dlatego Reiclmtag zestal odro­
czony aż do 23 lutego przyszłego Toku, a 
Bruening zabiera się do pracy już wolny od 
wyrastającej mu ponad głciwo ..narodowej opo­
zycji". W  międzyczasie pracować będą komi­
sje, m. in. budżetowa, alo   rzecz jasna —
ich obrady nio będą mogły wpłynąć decydują­
co na bieg rządowej polityki Brueninga.

Więc Bruening został uratowany. Mamy 
wrażenie jednak- że —  nie na długo. Z podję­
ciem obrad przpz Reichstag -w lutym znajdzie 
eię znowu .na porządku dziennym sprawa zaufa 
nia do niego, a kto wie, czy „frakcja gospodar­
cza" da się wówczas pociągnąć na stronę Bru>o- 
ninga. Jest tó bowiem partja w tej chwili wła­
ściwie opozycyjna, z rządem nic jej nie łączy, 
odkąd jej przedstawiciel (pref. Bredt, ministpir 
sprawiedliwości-) został z niego wycofany. 
Zrep.ztą już w  dniu 17 to. m. przemawiając w  jej 
imieniu. oświadczył po?. Mollatto. żo jago partja 
nie ma zaufania do rządu Bnueninga, a tylko 
go „toleruje", skoro niemożliwem jest powsta­
nie ..większości narodowej’1.

Z ..Germanii" dowiadujemy się. przed ezem 
została Rzesza „uratowana" dzięki „zwycię­
stwu" Brueninga... Została uratowana przed no­
wą inflacją. Albowiem —  konstatuje dziennik 
oentrowy —  choć się przywódcy narodowej o- 
pozycji przeciw temu bronią, faktem jest je­
dnak, te

„plany inflacyjne były w  jej właśnie szere. 
gaieh zalecane i rozważane".
Lstotnk: sfery przemysłowe i bankowe 

w Niemczech —  jak stwierdzała niemiecka pra­
sa codzienna w  ostatnich tygodniach   powa,-
żnie brały pod uwagę możliwość zastosowania 
infla cji.

I  jeszcze przed jedaem niebezpieczeństwem— 
zdaniem „Germanii" —  „uratowało’1 Niemcy 
..zwycięstwo Brueninga": —  przed walką z ro­
botnikami. Rząd prawicowy, gdyby był przy­
szedł do skutku, byłby ..Tadykalnie" wziął sio 
do odciążania państwa z obowiązków polityki 
społecznej. Rząd zaś Brueninga —- za,nemuia 
organ kanclerza —  „będzie apelował do ofiar­
ności obydwu stron: robotników i przemysłow­
ców".

Jeden tylko punkt przemilcza przezornie 
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kie poczynauia rządów państw' w kierun­
ku ich obniżenia, względnie chwilowej 
tylko stabilizacji zostają duszone kadzi­
dłami „ogólno-ludzkich" deklamacyj dy­
plomatów.

W  takich warunkach mogła się zro­
dzić nieszczęśliwa teorja o kryzysie, .czy 
też zmierzchu gospodarki kapitalistycznej 
wogóle. Wszak kryzys współczesny jest 
najklasycznieiszym przykładem tego. do 
czego doprowadza inwazja państwa w dzie­
dzin ę życia gospodarczego".

„Kryzys (a więc jelnak jest „kryzys") 
obecny jest właśnie potwierdzeniem tezy, 
iż zbankrutowała rola państwa jako regu­
latora życia ekonomicznego. Państwo mu­
si wycofać się z życia gospodarczego i po­
zostawić je trosce obywateli. Musi stwo­
rzyć warunki umożliwiające nawrót do 
liberalizmu gospodarczego, jeśli nie ma 
nastąpić faktyczne bankructwo kapitali­
zmu i zapanowanie skrajnego kolekty­
wizmu".

P. Diamant jednak zapomniał, że kla­
syczny kraj l i b e r a l i z m u  gospodarczego. 
Stany Zjednoczone, nic został oszczędzo­
ny przez kryzys, chociaż państwo zostawi­
ło tu życie gospodarcze wolnemu biegow i 
rzeczy w myśl żądań sionistycznego eko­
nomisty. A le  żydzi —  jak to wykazał prof. 
Sombart —  jak byli w  przeszłości, tak 
i dziś są zdeklarowanym i zwolennikami 
kapitalizmu, który dziwnie odpowiada du­
szy tego handlarskiego narodu. P. Diamant 
potwierdza spostrzeżenie n iem ieckiego 
ekonomisty.

[ ..Germania.". W  jej trzeźwym na oko komen­
tarzu do wyniku glosowania nie spotykamy 
wyjaśnienia co do celów polityki zagranicznej 
Brusuinga. Na tym punkcie —  zdaje się —  nie 

1 potrzebował kanclerz ratować Rzeszy frzed 
prawicą. W  tej bowiem sprawie porc-zumienie 
centrum z prawicą zrobiło duże [ Ostępy. Świaćl 
czy o tem kurs obecny obydwóch ki •owni- 
■ezych pism centrowych: -Germanii’1 i „Kólni- 
sche Yolkszeitung"... Walka z ,,Wersa’eni'‘, 
rewizja traktatów pokojowych jest celem po­
lityki zagranicznej Rzeszy w tej chwili bez 
względu na to, kto stoi na czele rządni: centro­
wiec, socjalista, czy nacjonalista.

Prasa zagraniczna przyjęła ..zwyoięśtwo 
Brui.-ninga" z pewną satysfakcją do wiadomo­
ści. „Coirrierc dolla. Sera’1 podnosi patrjotyzm 
i gotowość do ofiar z osobistych przyjemności 
u Brueninga. Francuska prasa, nie zapomina­
jąc, że „zwycięstwo" jest chwilowe tylko, a 
walka nie, rozegrana ostatecznie,. pociesza się 
t.em przynajmniej, że w okresie decydujących 
rozmów na terenie międzynarodowymi mieć bę­
dzie Rzesza na czele rządu znanego Europie i 
umiarkowanego polityka.

Polska opinja nie ma powodów do radości. 
Bruening. niewątpliwie umiarkowany polityk 
niemiecki, nie pokonał szowinizmu nacjonali­
stycznego. Owszem, ostatnie wiadomości o ma. 
nifestaicjach hitlerowskich świadczą, że ta. fala 
rośnie i podnosi się. Byle mu nie wyrosła, uad 
głctwę! W. Z.

P o M fn a  miara
Mnożą się dowody, że katolicka akcja dla, 

bezrobotnych, zainicjowana i kierowana przez 
Episkopat, jest paraliżowana przez pewne 
czynniki administracji politycznej. Według 
doniesień K. A. T. policja w powiecie Kolno 
spisuje protokoły karne na osoby wydelego­
wane przez komitety parafjalne do zbierania 
ofiar. W  Ostrowi Mazowieckiej starosta zabrn 
nił Konferencji św. Wincentego a Paulo zbio 
rania ofiar na teu cel. Dodajmy do tego za­
chowanie się starosty p. Wnęka w powiatach 
wielickim i podkrakowskim.

To paraliżowanie katolickiej akcji dobro­
czynnej jest tem bardziej niezrozumiałe, że 
administracja polityczna okazuje duży libe­
ralizm w stosunku do akcji żydowskiej. W e­
dług syjonistycznego „Nowego Słowa", komi­
sarz rządu m. Warszawy, p. Jaroszewicz, k ie­
dy mu delegacja żydów przedstawiła „za­
straszającą nędzę mas żydowskich", „z miej­
sca podwyższył wydatnie subwencję komite­
tu, dając tom dowód zrozumienia dla cier­
pień żydowskich, oraz wielkiej sympatii dla 
działalności komitetu, przyczem jednocześnie 
przyrzekł kooptować dwóch członków komi­
tetu ratunkowego do naczelnego komitetu 
dla spraw7 bezrobocia. Delegacja przedstawi­
ła jednocześnie memorjał o subwencję na 
wydanie bezpłatnych rytualnych obiadów7 dla 
bezrobotnych oraz pozbawionych zarobków 
żydów... W wyniku rozmowy... Wojewoda 
przyrzekł najdalej idącą pomoc".

Nadmieniamy, że Centralny Komitet Po­
mocy Żydom jest instytucją b. zamożną, gdyż 
ze sprawozdania tego komitetu widać, że od 
1 do 8 bm. rozdał on bezzwrotnych z.apomóg 
dla „podupadłych poważnych żydów" aż 100 
tysięcy złotych. Ciekawą jest rzeczą, czy po­
dobne sumy są przygotowane w Komisariacie 
Rządu również na wspomożenie katolickich 
instrtucyj społecznych i dobroczynnych, mają­
cych na celu ratowanie od śmierci głodowej 
tysiące bezrobotnych Polaków?

A  więc — podwójna miara!
 000--------

Niesłychana *apaść.
„Strzelec" domaga się rozwiązania S. M. P.

Donosiliśmy już o notatce „Kurjera W i­
leńskiego" o rzekomych napadach członków 
Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej na członków 
Związku Strzeleckiego. W rzeczywistości zaś 
było wręcz odwrotnie, właśnie „Strzelec" 
zrobił najście na „Ognisko" SMP. Sprawa 
zresztą znajdzie epilog w7 sądzie, który nie­
wątpliwie ustali, po czyjej stronie była wina.

Tymczasem ostatui numer „Strzelca" (40) 
[wdaje znowu opis wypadków w Wilejec, 
zwalając cala winę na SMP. Co więcej, no­
tatka ta kończy się naslępująco: „podobne
ekscesy dzieją się nietylko w7 Milojce, ale 
wszędzie tam. gdzie działa SMP... Społeczeń­
stwo cale w imię publicznego spokoju musi 
się d o m a g a ć  od czynników państwowych roz­
wiązania ^ całym kraju SMP., jako organi­
zacji dla społeczeństwa i państwa szkodli­
wej. Tolerancja władz poszła tutaj zdaje sie 
za daleko. Trudno dłużej cierpieć, by wycho­
wywano młodzież w nienawiści do rządu, 
ustroju państwowego i osób, które są wy­
znawcami ideologji marszałka J. Piłsud­
skiego".

Jest to napaść, niesłychana nawet w na­
szych stosunkach. Co się stało w Wilejce, to

rozpatrzy sąd. Jakiem prawem jednak „Strże 
loc" wyciąga wniosek, że SMP, wszędzie (,) 
popełnia ekscesy, że w imię publicznego spo­
koju ( ! )  należy rozwiązać SMP., że SMP. są 
organizacją dla społeczeństwa i państwa 
szkodliwą?! Chyba tylko wściekła nienawiść 
może podyktować oszczerstwo, że SMP. jest 
organizacją zwalczającą rząd, ustrój państwo­
wy i osoby, które są wyznawcami ideologji 
marszałka J. Piłsudskiego. SMP. są organi­
zacją apolityczną, kulturalno-oświatową, ura­
biającą członków swoich w7 duchu pari iwo- 
wo-twórczym. Biorą one udział w7e wszyst­
kich pracach, podejmowanych przez władze 
państwowe na ierenie organizaryj młodzie­
ży. Wystarczy wskazać choćby na dziedzinę 
przysposobienia wojskowego i rolniczego. 
W  ow7ocnej ipracy swojej nieraz spotykały się 
z uznaniem ze strony władz, a swoje ogóluo- 
polsfcie zawody sportowe w roku ubiegłym 
odbyły sio pod protektoratem i z uclziaieńi 
p. Prezydenta Rzpliiej, w jego rezydencji 
w7 Spalę.

Zresztą pocóż długo o tem pisać, SMP. są 
dobrze znane w  całej Polsce ze swej działal­
ności o by watel skó-śpółceznej. Wystąpienie 
„Strzelca jest więc niepoczytalnym wybry­
kiem, który absolutnie nie powinien mieć 
miejsca, zwłaszcza w  stosunkach między 
dwoma organizacjami p. w. 'Uważamy za ko­
nieczne, by w7 sprawę tę wkroczył Państwo­
wy Urząd W. F. i P. W. j położył kres nie­
poczytalnym wybrykom „Strzelca".

Dla nikogo uio jest tajemnicą, że napaści 
„Strzelca" na Stowarzyszenia Młodzieży Pol­
skiej są dyktowane jedynie nienawiścią do 
charakteru katolickiego tej organizacji.

( k : a .* r . ) .

y iu

Troclię światła— dużo cieni.
IV pracio toczy się bardzo ożywiona, dy­

skusja na .temat projektu ustawy o ustroju 
adwokatury. Referent c-m tej ustawy na ple­
num sejmu jest członek klubu B. B-, adwokat 
krakowski, pos. Rogdaui.

Ponieważ projekt ton opracował rząd, któ­
remu zarówno klub B. B., jako całość, jak i 
poszczególni jego członkowie, zawdzięczają, żo 
wogóle znajdują się w  sejmie, a więc obowią­
zuje ich •bezw-zgląrfkńe posłuszeństwo, pos. Bo­
gdami przemawiać będzie, oczywiście, za uch­
waleniem projektu.

Pomimo, żo przeciwko temu jest e.pinja c a ­
łego świata prawniczego w  całej" Polsce. ’

Poammo, że przeciwko ustawać protestują 
jatonajcnergioznicj wszystkie organizacje adwo­
kackie, wszystkie zrzeszenia prawników.

Pomimo, iż projekt tem oburza .wszystkich, 
kto ceni niezależność adwokatury i zdaje so­
bie sprawę z roli obrony w zakresie wymiaru 
sprawiedliwości.

Pos, Bogdami nie będzie się z tem wezyst- 
kiom liczył.

No może być mowy o żadnych skrupułach, 
gdy się otrzymało: ,

Rozkaz.
A  jest on, jak zwykle, bardzo kategorycz­

ny:
Przeprowadzić ustawę jaknajprędzoj i bez 

n aj mm iejsz oj zmian y.
T pos. Bogdani musi usłuchać rozkazu.
B o ...
Ale nie bawmy się w przypuszczenia i prze* 

widywania.
Tom węcej. iż nie trudno przewidzieć, coby 

spotkało dr. Bogdamiego, gdyby okazał niesub­
ordynację.

Lepiej zajmijmy się jednym z artykułów 
który pojawił się w niedzielę.

Już sam tytuł jest niezmienno frapujący: 
„Projekt ustawy adwokackiej godzi w nieza­
leżność ; godność n aW ry ’1.

Zacytujemy z artukułu najciekawsze wy" 
jatki

Projekt, wywołał nietylko w sferach adwo­
kackich. ale także wśród szerokiego ogółu 
społeczeństwa wielkie zaniepokojenie.

...Zawiera postanowienia, które godzą 
w podstawowe zasady zawodu adwokackiego, 
w jego niezależność i  osobistą godność adwo­
kacką.

Mocno i kategorycznie.
Ale już parę wierszy niźei czytamy, żo 

..projekt jest najlepszym dowodem, do czego 
doprowadził rozdźwięk w7 palcstrze, a zarazom 
jest on ostatnim ogniwom w  walec, jaką. pa- 
lesfcra b. zaboru rosyjskiego narzuciła pale- 
słrzo b. zaboru austrjacikiego’1.

Znowu więc WaTSzawa winna!
Czytając to zdanie, możnatoy dojść do wnio­

sku, żo projekt ustawy o ustroju adwokatury 
wyszedł 7, inicjatywy palestry warszawskiej i 
że ona. go gorąco popiera.

Tymczasem wierny, żc jest wręcz inaczej
Właśnie w  stolicy państwa protest prze­

ciwko niemu jest iakna Pm ••dziej kategoryczny.
Ale wracajmy do artykułu.
Dopatruje się on. minio wszystko, w pro­

jekcie „trochę światła.’1, ałą światło to jest ta i
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nikłe, |tak niepewne i  taik ■wątpliwej 'wartości, 
i i  doprawdy, iłeby je można dojnzieó, trzeba 
mieć bardzo silny wzrok. ,

Natomiast w  projekcie jest j.dużo cierni11, 
tak zdecydowanych, że nawet największy 
krótkowidz polityczny dojrzy je jz największą 
łatwością.

Dojrzało je także cytowane pismo. 1 
Bo oto czytamy znowu:
Duch i tendencja, jakie tchną a tej ustawy, 

wskazują, że twórca pojefctni czuje wprost ży­
wiołową niehęć do staniu adwokackiego i  że 
zamiarem jego jest jakby „zmilitaryzowanie 

adwokat ów’1, potraktowanie ich jako wojsko­
wych najniższych stopni, których obowiązkiem 
ma byó stawanie na baczność i dawani© po­
słuchu wszelkiej władzy...

Mocno powiedziane.
A  dalej:

Przepisy uist-ajwy zwężają zakres a.utonomji 
adwokatury do minimum.

Szczytem tej dziwnej niechęci do adwoka­
tury jest dążenie do ograniczenia swobody 
możności obrony klienta ora-z fakt nałożenia 
wprost kagańca na adwokata.

Przytoczywszy niektóre artykuły projekto­
wanej ustawy, cytowane pismo stwierdza:

Z całym naciskiem podnieść należy, te „ko 
rzystanie a wolności słowa w  miarę potrzeby, 
posłuch ze strony adwokata wobec sądu 
władiz’1 daje pole niotylko do dowiolnej inter­
pretacji, lecz wprost do nadużyć—

Postanowienia te godzą ponadto w uznaną, 
fl-a całym kulturalnym świecie podstawę adwo­
katury, jaką jest niezależność zawodu, dają­
ca rękojmię należytej i celowej obrony powie 
rżanej adwokatowi sprawy.

Postanowienia te spowodują, że poczucie 
bezpieczeństwa prawnego, swobody obywatel 
fikłe. konstytucyjnie zagwarantowane i -moż­
ność kontroli publicznej, narażone zostaną na 
szwank w  wysokiej mierze. Żaden z adwokatów 
nie będzie miał dostatecznej siiy ani odwagi, a.by 
wobec kar, wiszących nad nim. przewidywa 
nych przez ustawę, wystąpić z pełną energią 
w obronie praw swego klienta,

Przetpisy ustawy wytworzyć muszą prze­
paść między stanem adwokackim a sędziów, 
skim. nadając ternu nie tylko wyższość, ale 
możność gnębienia adwokata,.

Doprowadzić to musi siłą faktu do zupeł­
nego sparaliżowania adwokata przy wykony­
waniu jego obowiązków, niwecząc jego ener- 
gje i odwagę i czyniąc z czynnika niezależne­
go i niezawisłego czynnik zawisły.

Wyjaśniamy. iż napisał to wszystko ..Tl. 
Kurier Oodzenny” .

Widzimy wiec, iż są sytuacje, w których 
! cm wytrzymać nie może. Ale dr. 
wytrzyma.

DTa tych" powodów, o których mówiliśmy 
na wstepie.

Istotnie, mandat poselski,, piastowany z ra­
mienia B. B. da-ie trochę światła a dużo cieni...

T. T.

Bogdani

Jl a  z ie m ia c h  ($lx,wt>l£ei 

Prace w Bazylice wileńskiej.
Prace restauracyjne w Bazylice postępują 

szybko naprzód i obecnie badany jest stan fun­
damentów od wewnątrz.

W  tym celu odmurowano kryptę kanonicz­
ną mieszczącą się między kaplicami św. Kazi' 
mierzą i Biskupią. Wewnątrz krypty wykopa­
no coś w rodzaju studni, po przez którą bada­
nia fundamentów będą prowadzone.

Zewnętrzne badana, zakończone niedawno, 
.wykazały, że fundamenty Bazyliki od strony 
wschodniej (Oieiętnóka) nie 'wymagają większe 
go remontu, co zaś się tyczy fundamentów od 
strony placu Katedralnego, wzmocnienie ich 
będzie wymagało dużej pracy, bowiem ułożone 
tam pale drewniane są zupełnie zbutwiałe i mu­
szą być najprędzej zamienione przez maltrjal 
bard z'e j trwały.

Dziwny wypadek na Pomorzu.
W  Przechowie, w powiecie świeckim, wsi 

Oddalonej o 3 kim. od Świocia zdarzył się wy­
padek —  jak donoszą pisma. —  rzekomego obja. 
wienia się Najśw. Marji Panny dwom dzieciom. 
Mianowicie dnia 6-go bm. dwie dziewczynki 
Stefanja Jurczykowska i Irena Mączkowska 
wracając z grzybobrania, miały ujrzeć w po­
bliżu Najśw. Marję Paninę. Po przyjściu do do­
mu, opowiedziały o tern widzeniu swoim rodzi­
com. Następnego dniia objawienie powtórzyło 
się im na, tern samem miejscu. Wieść o tern 
rozeszła się szybko wśród okolicznych miesz­
kańców, którzy gromadnie spieszą, do tego miej 
sca, modlą się żarliwie i odmawiają w, mmjecu 
widzenia różaniec. Na miejsce uda-li się też ko­
respondenci „Dziennika Bydgoskiego11 i „No­
wego Kurj-era11, którzy zrobili wywiad z dzie 
wezynkami. Czynią one —  pfeze ,Dziennik 
Bydgoski11 —  wrażenie dzieci zrównoważo­
nych i szczerych. Z dziennikarzami rozmawiały 
bez śladu podnieceń ozy wzruszeń na twarzy.

Z oceną tych wydarzeń należy się wstrzy­
mać do czasu, kiedy władza duchowna wyda, o 
nieb oficjalne orzeczenie.

Sosnowiec, 17 października.
Wśród nauczycielstwa oraz kół zbliżonych 

do szkolnictwa w Zagłębiu od dłuższego czasu 
mówiono o przejawiającej się działalności ko­
munistycznej organizacji młodzieży „Pionier11, 
która za cel swej działalności wybrafa sobie 
młodzież szkolną, a przedewszystkiem szkół 
powszechnych.

Wysoce niepokojące wieści te znalazły wre 
szcie potwierdzenie w wypadkach, jakie roze­
grały się na terenie szkoły powszechnej Nr. 1 
i 2 w Czeladzi.

W piątek rano po rozpoczęciu nauki, nau­
czycielstwo zauważyło szereg kartek, pilnie 
czytanych przez dzieci szkolne. Po hliższem 
sprawdzeniu okazało się, że kartkami temi są 
odezwy komunistycznej organizacji „Pionier11 
do młodzieży szkoły powszechnej Nr. 1 i 2, 
w których autorzy wyliczając ,haniebne znęca 
nie się nad dziećmi1111 jednej z nauczycielek —  
stawiają szereg postulatów-, jak: usunięcia
wspomnianej nauczycielki, niepłacenia składek 
na L. O. P. P., bezpłatnego dożywiania wszyst­
kich dzieci i szereg innych.

W  końcu odezwy znajduje się-nawoływanie 
dzieci do sfrejku szkolnego w dniu 9 bm., celem 
zadokumentowania swych żądań.

Wśród nauczycielstwa odezwa ta wywołała 
wprost porunujące wrażanie. Natychmiast za­
rządzono szczegółowe śledztwo, celem wykry­
cia kolporterów oraz przeprowadzono w całej 
szkole drobiazgową rewizję, konfiskując plikę 
odezw.

Odezwy te odbijane były na. hektografie.
Fakt ten, jak .już nadmieuiliśmy, wywołał

ogromne poruszanie wśród nauczycielstwa, 
przypuszczać więc należy, że niemniej głośnem 
echem odbije się wśród najszerszych sfer spo­
łeczeństwa.

Dla uzupełnienia faktów bezpośrednio zwią­
zanych z niesłychanem tem wystąpieniem nale­
ży dodać, że przeciwko wymienionej nauczy­
cielce, przed kilkunastu dniami wybuchł praw­
dziwy bunt dzieci, które wobec niej zajęły tak 
groźną postawę, że musiała szukać obrony. 
Przypuszczalnych sprawców- tego wystąpienia 
przeniesiono wtedy do innej szkoły.

Wypadki, które w  tak niesłychanej formie 
miały miejsce w szkole czeladzkiej, są wprost 
przerażające, dowodzą bowiem o planowej akcji 
płatnych agentów bolszewickich, usiłujących 
w  dusze najmłodszego pokolenia, zaszczepić jad 
nienawiści klasowej i jako takie muszą obudzić 
czujność całego społeczeństwa.

Niemniej spodziewać się należy wystąpienia 
władz.

W  związku z tem na usta cisną się nnmo- 
woli słowa gorzkich uwag pod adresem tych, 
którzy nieopatrznie nadużywają sal szkolnych 
do akcji partyjnej. Tajemnicą publiczną, bo­
wiem jest fakt, że w czasie okresu przedwybor 
czego w tej właśnie szkole sanacja urządzała 
szereg zebrań i wieców o zabarwieniu politycz- 
iiem.

Jeżeli prowadzi się w szkołach tego rodzaju 
propagandę partyjną. —  nie można się dziwić, 
że dzieciarnia jako zupełnie bezkrytyczna —  
idzie chętnie i ua inny lep, jak w Czeladzi, na 
—  komunistyczny.

immrn uli liii w iolsi
W ziwiązku z podanym przez nas komuni­

katem sanacyjnej „Iskry11, iż Min. W. R. i O. P. 
nie wydało zarządzeń zmniejszających liczbę' 
godzin nauki religji w szkołach powszechnych, 
donoszą nam. że w powiecie żywieckim od wrze 
śnią b. r. w publicznych szkołach powszech­
nych zredukowano naukę religji znacznie, bo 
skreślono 140 godzin tygodniowo w całym po­
wiecie. Zawiadomił o tem kierowników szkół 
sam jp. inspektor Wawrzeszczak. Był podobno 
nawet projekt, żeby w szkołach jednoklaso- 
wych usunąć księży od uczenia religji, a po­
wierzyć je kierownikom szkół. Także dla osz­
czędności.

Cóż więc. w takim razie sądzić o komuni­
kacie „Iskry11? Albo rozporządzenia , Min. W. 
R. i O. P. nie dotarły do Żywca, albo też 
..Iskra11 nie zna faktycznego stanu rzeczy.

największym w yborze
edług najnowszych modeli 
d ob o row ym  g a t u n k u  
yhonane we w ł a s n y c h

p r a c o w n i a c h  H H !
----------------  P O L E C A

po cenach konkurencyjnych 
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ANTONIEGO TRĄBKI Sffl
W  K R A K O W IE , U L . S Z E W S K A  12. TEL. 134-64. * £ ? £ »

Bezpośredni import towarów futrzanych.
Dla P. T. Duchowieństwa futra gotowe i na zamówienia.

Echa zastrzelenia strażnika litewskiego
Próby porozumienia się z władzami litew­

skiemu w sprawie zastrzelenia strażnika litew­
skiego, niszczącego wiechy graniczne, na na- 
ezem terytorjum, nie dały rezultatu. Przedsta 
wiciele Kowna na konferencji granicznej utrzy­
mywali, że wypadek miał miejsce po stronie li­
tewskiej, co jest nieprawdą. Następni© zaś L i­
twini uchylili się od dalszych pertraktacji. We­
dług otrzymanych wiadomości, specjalna korni* 
sja śledcza przesłucha wszystkich strażników 
litewskich z tego rejonu i kilkunastu tamtej­
szych chłopów w  sprawie tego zajścia. Mate- 
rjały mają posłużyć do kolejnej skargi do Ligi 
Narodów, w której Litwa będzie znowu skar 
żyła na stosunki, panujące na granicy.

SKAZANI ZA SABOTAŻ- 
Łuck, 18 października, (RAT.). Sąd okiręr 

gowy w  Kowlu rozpatrywał sprawę członków 
partji Białorusi zachodniej oskarżonych o akcję 
sabotażową i działalność antypaństwową. Sąd 
ipo całodziennej rozprawie wydał wyrok ska­
zujący Mojżesza Zimmenmamna na 4 lata cię­
żkiego więzienia. jednego z odkażonych na 3 

pół roku ciężkiego więzienia trzech na trzy 
lata ciężkiego wiezienia, jednego na. dwa lata 
ciężkiego więzienia dwóch uniewinniono.

OSIEM SAMOBÓJSTW W  CIĄGU JEDNE­
GO DNIA. Niema dTa, aby w Warszawie nie 
było kilku wypadków samobójstw. W  ub. nie­
dzielę ta rubryka powiększyła się, gdyż zano­
towano aż 8 wypadków targnięcia s'ę na życie. 
Wśród tych desperatów 5 kobiet. Prawie we 
■wszystkich wypadkach przyczyna rozpaczliwe­
go kroku nie ustalona

W YKRYCIE  W YTW ÓRNI PORNOGRAFI­
CZNYCH POCZTÓWEK. W  Warszawie —  jak 
donosi „ABC11 —  wykryto m.ęizynarcdową. 
wytwórnię kartek pornograficznych, która mie 
ściła s.ię -w mieszkaniu niejakiego K. Łabędzia. 
Wspólnikiem jego był T. Matuszewski. Firma 
nosiła nazwę „Fotocud11, Śledztwo ustaliło, że 
wytwórnia posiadała swe filjo niotylko w WiT 
nie, Łodzi, Białymstoku i Zakopanem, lecz eks­
portowała również Die.dćwk' do Ausirji, Pra.gi, 
Bukaresztu i Konstantynopola. Łabędzia aresz 
towano, Matuszewski jednak zdołał się ukryć.

Nowy typ szkoły.
W dniu 27 ub. m. odbyło się w Warszawie 

na .przedmieściu Nowe Bródno poświęcenie no­
wej sźkoły nowego typu. Jest to szkoła doś­
wiadczalna. mająca jednoczyć przedszkole, 
szkołę powszechną, szkołę średnią, oraz szkołę 
zawodową. Ozas trwania nauki w tej szkdle 
trwać będzie prawdopodobnie koło 12 lat.
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LIKW IDACJA GNIAZDA KOMUNISTYCZ­

NEGO. W  Warszawie policja iwkroczyła na- ze­
branie, odbywające się w  klubie „Wicher11, 
w którym brało udział kilkadziesiąt osób. Po 
wylegitymowaniu obecnych stwierdzono, że 
było to zebranie komunistyczne, mające na ce­
lu zorganizowanie obchodu 14dej rocznicy re­
wolucji bolszewickiej w  Rosji. Kilkanaście 
osób zatrzymano. Podobno zebranie wykryto 
przy ul, Ząbkowskiej, gdzie poza organizowa­
niem obchodu zbierano składki na wyjazd de­
legatów do Rosji na uroczystości bolszewickie. 
Wylegitymowano około 150 osób.

POPYT NA  B R YLANTY W  LOMBARDZIE 
WARSZAWSKIM. W  lomardzie miejskim 
w Warszawie stwierdzono nienOKwame od dłuż 
sze.°"0 czasu zjawisko znacznego pobytu na bry 
lanty. Lombard sprzedał ostatnio kilka droż­
szych objektów. posiadanych na składzie, nie- 
wyfcupionycli i niesprzedanyełi na licytacji za­

stawów.
WSKUTEK NIEOSTROŻNEGO OBCHO­

DZENIA SIĘ DZIECI Z OGNIEM we wsi
Rulczków w  Małopolsce Wschodniej, powstał 
pożar, który w krótkim czasie strawił 7 budyn­
ków mieszkalnych, oraz kilka słód 1 z inwen­
tarzem żywym i martwym.

BRATOBÓJSTWO MIMOWOLI. W  powie­
cie łaskim we wsi Rydzyn w  czasie nieobecno­
ści gospodarza Wielocha, bawił się fuzją syn 
jego. ',16-łet.ni Stanisław. W  pewnej chwili padł 
strzał i cały ładunek grubego śrutu ugodził 
brata jego Józefa tak. że serce zostało dosz­
czętnie rozerwane. Stanisław zbiegł do pobli­
skiego lasu. gdzie odszukano go dopiero na­
stępnego dnia-
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Walki uliczne hitlerowców z robotnikami 
w Brunszwiku.

Z Brumszwika nadchodzą alarmujące wia­
domości o walkach ulicznych między hitlerow­
cami a ludnością robotniczą. Oddziały sztur­
mowe hitlerowców, wypierane przez policję, 
■ustawiły barykady w poprzek uliic, ostrz eliwu- 
jąc domy okoliczne. Blok domów -w dzielnicy 
robotniczej otoczyły kordony uzbrojonych hitle 
rowców, które otwarły regularny ogień. Poli­
cja wprowadziła do akcji tanki. Ilość ciężka 
rannych obliczają na 60, lżej rannych na oko­
ło 100 osób. Mówią także o zabitych. Powagę 
sytuacji ilustruje telegram, otrzymany przna 
ministra Groemera od partji socjaldcm ofcratycż, 
nej iw Brunszwiku. Brzmi on: „W  Brunszwiku 
rozgorzały walki uliczne. Wielu rannych leży 
w szpitalach. Walczący hitlerowcy zrywają 
bruk na ulicach. R-ząd brumszwicki mimo wy­
siłków policji nie może utrzymać porządku I 
bezpieczeństwa1’.

Gorliwy zwolennik radja.
Takiego wielbiciela transmisji radiowych, 

jak p. John Taylor, nie miała jeszcze żadna 
radjostacja na świecie. P. Taylor, zamieszku-

gicy w Hadlem Green w Bamett, w okręgu 
erta, zatonął całą duszą iw słuchawkach, 

przieiz które .płynęły dźwięki muzyki tanecznej 
z Wiednia. P. Taylor przytupywał solbie do 
taktu operetki Lehara, a tymczasem złodzieje 
wynosili z pokojów garderobę jego i żony, nie 
zapominając o biżuterji. Ogółem wyniesiono 
w ten sposób z mieszkania zapalonego radjoty 
różnych przedmiotów na ogólną sumę 2.500 Ł, 
szteriiingów.

Kradzież odkryła dopiero żona po przyby­
ciu z miasta, która zwymyślała męża za głu­
potę iwi podeszłym iwieku i zaalarmowała pch 
licję.
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W ILK I W  KARPATACH. Z okolic karpac­

kich na Słowaczyżnie i Rusi Podkarpackiej 
nadchodzą coraz częściej alarmujące wieści ój 
pojawieniu się tam niebywałego mnóstwa wfl-> 
ków, któTe wcześnie opadły śnieg spędził z gór. 
Wilki na,padają na bydło, konie, poważnie za­
grażając bezpieczeństwu ludności okolicznej. 
Wobec tego iwładze zamierzają urządzić szero­
ką, obławę na wilki.

U PA ŁY  W  ANGLJI. Z Anglji donoszą, że 
nad południową i środkową częścią wysp bry­
tyjskich przechodzi od kilku dni fala ciepła. 
W  wiciu dzielnicach kraju zanotowano tempe­
raturę powyżej 65 stopni. W  ciągu pierwszych 
dziesięciu dni października, przeciętna tempem 
ratura w  Anglji wynosiła około 55 stopni cie­
pła według Fahrenheita.

 ooo—
Czy słyszeliście

o metalowych skrzypcach? Wszyscy znamy 
skrzypce drewniane. Nie wszyscy wiemy, że 
skrzypce takie są bardzo wrażliwe na zmiany 
temperatury, a również na zmiany wilgoci po­
wietrza. Oba te czynniki wpływają ujemnie na 
zmianę tonu instrumentu. Ażeby usunąć zależ­
ność skrzypiec od warunków atmosferycznych 
skonstruowano niedawno skrzypce z posrebrza 
nej blachy miedzianej i zaopatrzono je w  stru­
ny metalowe. Nowe skrzypce również nie są 
pozbawione ujemnych cech, mają bowiem zbyt 
głośne brzmienie i metaliczny dźwięk.

CZY WIECIE, ŻE..'. Z jednej toiroy wody 
wydobytej ze Słonych Jezior (U. S. A.) otrzy­
muje się po wyparowaniu 400 funtów coli. 
W  klasycznym kraju1 parówek, w Niemczech, 
istnieje ich aż 2000 gatunków. Pierwsze filmy 
mówione zostały wyświetlone w N. Jorku 17 
lutego 1923 r. Na farmach amerykańskich (U,
S. AJ znajduje się w  użyciu 1 miljon trakto­
rów. W  Stanach Vernon 5 Texae (U. S. A.) po­
licja wydaje ostrożnie jądacym szoferom w n.v 
grodc karty wstępu do teatru. W  miasteczku 
Trcnton (Nebraska), które liczy 864 mleczka* 
ców, nie pobiera się wcale podatków miejskich, 
gdyż dochody -z przedsiębiorstw gminnych po­
krywają wszystkie wydatku

\
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.M ewetźawa. te®:Iw, tk ino.
Cifżkie po.oienis artystów lwowskich.

Bezrobotni artyści opory, dramatu, chó­
rów i orkiestry teatrów lwowskich wystoso­
wali list otwarty do wojewody lwowskiego 
oraz reprezentacji gminy m. Lwnwa i społe­
czeństwa, w którym przedstawiają swoje 
ciężkie położenie i proszą o natychmiastowe 
'urmehomUnid teatrów muzyczny cli i drama­
tycznych.

Z kin krakowskich.
Wznawianie dohrych obrazów z niezapom­

nianej ery łiknu niemego zawsze jest goinem 
pochwały, toteż pełno u-snswae należy ohj dy­
rekcji jpapnlarnego kina ,.dwit!‘, że pokazała, 
nam hśeftfjcany Wm, aoracowauy z fragmen­

tó w  .powieści Al. Dumasa (ojca) .p. t. Dwadzie­
ścia lat później".

Są to dalszo dzieje bohatoiskich tr*e!j imisz- 
;kieterow: Atosa, Aramisa i Pnrlcsa, którym 
przewozi czwarty —  d‘ Yitagnao. Dumas -pi­
sząc wielką serję swyteh hi-atorycznych roman­
sów, poświęcił stoskę o myśl i sztukę —  dąże­
niu do dama przyjeimnycli wrażeń, pokazania, 
żyicia i  ruchu.

Po tej lihji wytyczne i poszedł też amery­
kański .reżyser Allan Dwan, a mając, do pomo­
cy zręcznego, wysportowanego Douglasa Fair- 
hanksa w roli rPArtagnana. stworzył przyjemną, 
dla oczu, totmiące werwą i życiom, widowisko, 
z galeria hi. taryeznyeh nostaci, jak: Ludwik 
NUT ikról Francji, raimstor kard. iR.iohelisu, 
hr. JŁooh.efort i in. Doskonale przedstawione są 
wsz\9tk’e perjpetje życiowe słynnych muszk->- 
tarów, tak komiczne jak i dramatyczno, zakoń- 
C7on° bobaiŁerskim akordem: ć-nrrreią w  obro­
nie tronu młodocianego Ludwika KTV.
. Całość orprawia wirażon1'© starego gobelinu, 

którego sylwetki ożyły nagle, jakby za dotikmię 
dsm czarodziejską różdżka. Nic też dziwnego, 
ie  tak ciekawy {Bm. oglądany jest i  .rówmean 
•zaiiMeres rwaniem przez młodych, jak i star­
szych. (A).

JESZCZE O KONKURSIE OSZCZĘDNOŚCI.

W  uzupełnieniu wczorajszej wiadomości 
o rozstrzygnięciu konkursu Związku Polskich 
Kas Oszczędności we Lwow ie naznaczamy, 
że pierwszą nagrodę w  kwocie 1000 złotych 
przyznano p. Rynkowskiej Helenie z Sie­
dlec, następnie drugą nagrodę 600 zł. przy 

| znano p. K. Jaraczewskiej z Warszawy, zaś 
trzecią w kwocie 400 zł. p. K, Chylińskiemu 
z Sokołowa Podlaskiego. Wyróżniono nastę­
pujące osoby: Br. Brucboałską (Lw ów ), L  
Skulsiuego (Kraków), E. Szymusikową (K ra­
kow i, W. Matuszewskiego (K leek), E. z Bu- 
janowsKich Cewe (Brzeżany) i M. Gar-dzie- 
lówne (Przemyśl).
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Międzynarodowy konkurs muzyczny.
W  czerwcu roku przyszłego odbędzie się 

w  Wiedniu 10-ty doroczny Festival muzyczny 
Międzyr arodow ego Towarzystwa muzyki 
współczesnej, w którym udział wezmą rów­
nie* i kompozytorzy polscy. Ponieważ pro­
gram festivalu ustalony bedzie juz na po­
czątku grudnia b. r. przez specjalną komisję 
międzynarodową, zarząd sekcji polskiej 
wspomnianego towarzystwa prosi wszystkich 
kompozytorów polskich, życzących sobie 
wziąć udział w  festivalu, o nadsyłanie do 
dnia 20 Lstooada b. r. swych kompozycyj 
pod adresem sekretarza generalnego p. Jana 
A. Maulakiew icza, Warszawa, ul. Wspólna 2, 
m. 12.

W  godzinach pr?ez Atlantyk.
f p n r t .

Były skazaniec w slynneiii więzieniu a mery k.iuskiem Sing-Suig, hrabia do Pasisy/^sporzą­
dzi!' model parowca, który ma w 36 godziiiacb dokonać, przepłynięcia Atlantyku. Próba mo­

deli? odbędzie się niebawem.

0 «f &obo*y
17 października
W  Kinoteatrze 
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Wielk i  fi lm historyczny na tle słynnej 
trylogji DDMASA p. t,

DWADZIEŚCIALAT SOZNIEJ
(Żelazne. M u sn ą )

W  głównej roli niezrównany Douglas Fairbanks.
Początek przedstawień w dnie powsz. o g. 5 — 7 — 9, w niedzielę o godz. 3 — 5 — 7 — 9.

Zniżki dla Urzędników Wojskowych i Akademików.

Będziemy latać 1 miej i bezpieczniej.
Ważną. datę. w rozwoju komunikacji lotni­

czej stanowić będzie 22 kwietnia br. W  dniu 
tym bowiem niemiecki© zakłady lotnicze Jun- 
kep,a oddały na usługi lotnictwa pasażerskie­
go samolot ,.Jurno 4 , wyposażony w silnik 
Diesla, co oznacza dalszy postęp w  udoskona­
laniu aparatów lotniczych

Silmi.ki Diesla, w których jako met m aki po 
pędowego używa się ropy. mają w porównaniu 
ze zwykłem. motorami benzynowymi zalety, 
umożliwiające aietylko potanienie komuniki’ 
cji lotniczej ale również zwiękezeme jej bezpie­
czeństwa i zasięgu lorów, to znaczy długości 
lotów bez lądowania.

Silniki benzynowe spalaja w cylindrze ben­
zynę zmieszana % powietrzem w urządzeniu 
zwanem kamuratorom. Mieszankę benzyny i 
powietrza zapala się iskrą, elektryczną, które-i 
dostarcza t. zw, śwhca, otrzymująca prąd ciek

MŁODZIEŻ POLSKA Z B R AZYLJI TE­
DZIE NA STUDJA DO POLSKI. Wydział 
Oświatowy Centralnego Związku Pol altów 
w Brazylji rozpoczął wysyłanie młodzieży 
polskiej, urodzonej w Brazylji, na dokoń­
czenie studjów do Polski. Dotychczas wyje­
chało sześciu uczniów do szkół zawodowych 
i seminariów nauczycielskich w Polsce.

tryc-jny z magnetu. Benzyna, jest drogą, ma 
przy tern punkt zapalności* niski, skutkiem o.*e- 
go istnieje dużo niebezpieczeństwo zapalenia 
lę jej poza cylindrem i spowodowania, pożaru. 

Łatwo zanieczyszczająca się świeca, zapalają­
ca mieszankę pęoną, jest powodem liardzo licz­
nych defektów silników. Nadto wykorzystanie 
energji zawartej w beuizyuie jest mało.

Ropa, będąca materjalem popęaowym w m© 
torach Diesla, jest tańsza ocl benzyny, a ponie­
waż zapala się powyżej 80° C., przeto możli­
wość zapalenia się jej poza. cylindrem jest bar­
dzo mała. .W silnikach Diesla- niema świec, 
gdyż mieszanina ropy i powietrza zapa.a się 
przez zgęszczcnio powietrza, które wskutek 
tego w-fainie zgęszozema ma wysoką tempera­
turę. Ponadto en erg je ropy w silniku Diesla da’ 
je się lepiej wykorzystać, niż energją btuizyny 
w motorze zwykłym.

Zwróciwszy uwagę na różnice, zaebodzące 
między obu rodzajami motorów, zauważymy, że 
komunikacja przy użyciu motorów Diesla bę­
dzie i tańszą i bezpieczniejsza.

Zasięg lotów będzie większy, góyz z pewną 
ilością ropy będzie można lecieć dalej, 'liż z ró­
wnającym na wagę zapasam benzyny. Wynika 
ze wspomniauego lepszego wykorzystywania 
energji zawartej w ropie, aniżeli oncrgji zawar­
tej w  benzynie. Ch.

Niedziela sportowa.
Pogoń —  Czarni rozegrali w ub. niedzielę 

zawody tówarzyskio w piłkę nożną zakończono 
wynikiem 1:0 dla Pogoni.

Barzycki zdobył na niedzielnych zawodach 
kolarskich po raz trzeci mistrzostwo Krak©wa 
bijąc fckórę w czasie 13 selk. >

Naprzód uległ w  rozgrywce o wejjie do 
Ligi L. T. S. G. w stosunku 4:1 (2:0). Mecz 
odbył się w l  odzi, przyczom na wy-nik niema 
ło wpłynęła wroga postawa iftbliczmości łódz­
kiej .zajęta wobec .graczy śląskich. Dwaj z nich 
Nastula i Moskalik zostali jak podaje Polonia 
pobici jeszcze przed rozpoczęciem izaw~odów, po 
meczu zaś Ślązacy mogli powrócić do swych 
szatni jodynie dzięki, obronie 60 policja® irw 
Ze względu na wymieniono zajścia meczem tym 
•zajmą się prawdo podobnie władze. P. Z. P N- 
Wrazi© zatwierdzenia tego skandalicznego me- 
,o/,u będą s-ię .musiały odbyć trzecia zawody 
■mirózy temi drużynami, tym razem na gruncie 
neutralnym.

Duda z Wawwlu zwyciężył w wyścigu ko­
larskim o pmhar Garba.rnu praebyw?jąc il7  
kJ.iii. fKraków- Myślenice— Bochnia— Kraków) 

iv 4.042Ó godz.
Pierwsze w Polsce r yńcigi motorówek na 

■Wiśle odbyty się w "Warszawie gromadząc na 
przystaniach kilka tysięcy publiczności. Odby­
ły się biegi na. 2 i 10 kim dla łodzi z przy- 
czepTienri motorami o sile 14— 20 Hp., oraz 
20— 25 Hp. Zwyciężyli mż Kołodziejski, oraz 
red. Kapuściński.

o-
Teł. Hr. 

.I40-F5
Rok zał,

1880.
F O F T E I » I A N O W  

w  WŁADYSŁAW BOLOmSKI
(dawnie) Zysm. Raba) 

Kraków, Rynek ffiłówny 34.
IP a lae  Sp isk i)

Dolecą w wiei'<im wybo-ze Kraiowe i Za  
sraniczne fortepiany, pianina, fisharmonia
ua bardzo korzystnych warunkach. — 

Cem konkurencyjne.
Używane fortepiany i pianina, % gwa- 

rancią zawsze na składzie.
W łasna Sala Koncertowa

coś podobnego (np. ucieczka bandytów .przez 
,pod"icmia lub sprawa z nienabitym rewolwe­
rem) z najrozmaitszych filmów. Wogóle wszyst­
ko to posiada zanadto wiele pokrewieństwa 

| 7 kinem, czego sztuka teatralna jako treść, a 
i.właszcza teatr jako forma —  bezwarunkowo 
nie znoszą.

Znamy i uznajemy komedję „Mysz koścel- 
ną:‘ Władysława Foćlora, graną przed dwoma 
latv z powodzeniem na scenie krakowskiej.

Z teatru im. Słowackiep.
^Rabimek u jubilera”  —  komedja w 3 aktach 

Właaysława Fodora.

Brzeaowszyistkiem należy stanowczo za- 
etrzdc eię przeciw twierdzeniu, jakoby ;.Pabu- 
nok u jubilara“ był komedja, jak to podaje 
afisz teatralny. To  określenie nie przystaje ża- 
drynn bokimi do cynicznej sztuki .węgierskiego,-1 
modnego zresztą dziś pisarza sj-eniozne^o .,Ra-1 Tylko o ile ..My-z kościelna" pokazuje biedną 
bu-uek u jubilera" nie jest także satyrą. Autor dziewczynę, która przaz własną, pomysłowość, 
w uzworze tym, który jest daleki od jakichkol- odwagę i konsekwentną pracę ociągaj cel iy- 
iwikk wartości literackich, a nawet teatralnych, j c-ia: szczęśliwą, miłość i dobrobyt, a zatem —  
mimo, że akt I. i II. zdradzają pcw.ue zrp zno- o ile autor w tej zręcznej sztuce okazuje nam 
ści formalne, nie wyzyskał przecież żadnego j offirmację życia współczesnego, o tyle w ..Ga~ 
konflikśu komicznego, ani nie cldoszoze żadną bunku u jululera’ ’ każe nam zerknąć się bezpo- 
irouią. Dalej: farsa je,go nie/daje.'fadnego ży-j średnio z negatywnym obrazem współczesno- 
wiego typu psychicznego a,ni fizy-czuego. któ- j-aci. Ale ponhważ ta negacja pozbawioną jest 
ryby artystycznie wyobrażał lub Karykaturo- J prawdy psychologicznej i wartości artystycz- 
wał życie i dlatego pozbawiona podstaw psy- nyeb i etycznych —  dlatego nie robi wrażenia, 
ekologicznych, nie przekona widza do prawdy i Stąd pytanie: po’ co w obecnymi czasie wychci­
ał Ho choćby tylko do prawdopodobieństwa rze- j wywania szlachetnej ipubliczności teatralne!
Ozy.wistości. Kilka zaledwie moment ',w zaba- i ,prczentov ać takie niepolskie 
wnych, kilka powiedzeń i powieozom k bar-! scenie? 
dziej cyniczny -h. niż Aowcapnych —  oto oH*u 1

sztuki na polskiej

ta,jtmi,nica. dzięki której widownia od czrmiBdo 
czasu uśmiocha A,ic... Zresztą nic ponad scenę 
bezczelnego rabunku klejnotów i ponad1 fakt 
eprytuego ukrycia, skradzionych br\lant'w —  
po za teni nieciekawa miłostka bandyty do 
pięknej pani prezesowej, bezkarna ucieczka zlo. 
czyńców i wreszcie tu i ówdzie jakaś ireapo- 
dnanna, jakiś zwrot rytiuacji, .przypominający1

Mimo te. najogólniejsze zresztą, zastrzeże­
nia przeciw temu utworowi, sobotnia premipra 
zdołała zainteresować widownię jedynie .wysił­
ki) n) artystów, reiyaerją i napraw-clę pięknem^ 
bardzo harilmonijnio pod względem kolorystycz­
nym skomopemowanemi dekoracjami p. M. Ró­
żańskiego.

Pan Szyndler, jako reżyser, starał się prze- 
dewszystkiem uwypuklić te s'ceny, które wpro­

wadzają do sztuki pewne sensacje wynikające 
z treść1 Seusacyj artystycznych aktorzy tym 
razem me stworzyli. Niektórzy jednak dali 
kreacje ciekawe, podkreślające i potwier Dają­
ce tylko ich talent. Fani Irena Eichlerówna, 
jako zazdrosna, młoda możatka, Mela, imała 
w  II. ascię dużo swobody i naturalności, nawet 
niekiedy przekonywującej uszczypliwości w sto 
sunku do swyj .przyjaciółki, pięknej pani pre­
zesowej, Heleny —  którą z niewielkim umia­
rom. ale zawsze z wdziękiem, a czasami nawet 
z siłą ekspresji grała pani Zofja Marcinowska. 
Obie artystki —  zaangażowane w fvm sezonie 
do naszego teatru  posiadają doskonałe wa­
runki sceniczne, a pracdiewszystkiem to co naj­
ważniejsze: talpnt. Gra p, Modrzewskiego w roli 
detektywa (jak się później okazało —  rćwoieó 
bandyty) miała dużo żywej plastyki. Z gry je­
go widać, że artysta wchodzi na ‘‘scenę z do­
brze obmyślanym i opracowanym każdym ru­
chem i słowem. DoOrymi jako dalsze postacie 
byli pp.: Kułakowski, Burnatowicz, Szymboi- 
eki i Turski w swobodnej roli naiwnego stra- 
żrika. Jedynir rola bandyty prosiła się o inną 
obsadę. Fam St. Miehałak grał z werr a. posia­
da jednak za mało takich warunków, które po-

'J $ z e £ z % ?  a c t ó i e .

Nowy system konserwacji *.włok.
Dr Muellcr, kierownik oddziału medycy­

ny sądowej przy Uniwersytecie w Lille, do­
konał ważnego wynalazku w dziedzinie kon­
serwacji zwłok, używając do tego celu odpo­
wiednich ilości drobno mielonego węgla drze 
wnego i opiłków' nasyconych substancjami 
aromatyeznemi, formalina i roztworem kam­
fory; ciaio ludzkie, złożone pod kloszem na 
materacu przepojonym powyższa mieszaniną 
pc. pewnym czasie może być przechowywano 
na wolnem jKiwietrzu i nietylko nie ulega 
dalszemu rozkładowi, ale nawet odzyskuje 
pod działaniem esencji taki wygląd, jaki 
miało w' chwili zgonu denata. Wynalazek ten 
posiada pierwszorzędne znaczenie, ulatt la- 
jąe rozpoznawanie ofiar wszelkiego rodzaju 
tajemniczych zbrodni itp., gdy dawniej wła­
dze śledcze były wprost bezradne wobec spó­
źnionych nieraz .poszukiwań. Poza tem wy­
nalazek Dra Muellera zastępuje bardzo ko­
sztowny system klasycznego balsamowania, 
połączonego, jak wiadomo, z chirurgiczuem 
usuwaniem niektórych wewnętrznych części 
organizmu.

Humor polityczny w Auglji.
Kampanja przedwyborcza w Anglji już 

się rozpętała na dobre. Na jednem z zebrań 
agitator wygłasza płomienną mowę za wpro­
wadzeniem ceł ochronnych. Dowodzi, że jego 
program przyniesie same korzyści, a żadnej 
szkody

— Rozumiem pana — woła ktoś z tłu­
mu — sam zajmuję się oddawna jnodobnym 
problemem Chcę w płocie odgradzającym 
moje oodwórze od podwórza sąsiada poronić 
takie dziury, by moje kury mogły tam iść 
jeść. Ale jednocześnie przez te same dziury 
me chcę przepuścić do mego ziarna kur 
sąsiada.

Zbogacony parwenjusz pertraktuje z par 
tyjnym leaderem, mającym wszelkie szanse 
do zwycięstw'a w najbliższych wyborach. — 

wohfyby mu stworzyć silną postać despoty i Wzamian za pokaźną sumę „na fundusz wy-
uwodziiriela. bandyty i gentlemana brutala 
kochanka, romantyka i cynika —1 i to wszyst­
ko w jednej roli.

Resztę T()l —  jak zwykle w takich sztu­
kach —  utrzymali artyści na przeciętnym po­
ziomie,

a n t o n i  w a ś k o w s k i .

borczy“  żąda jednak naban niebyłe czego: 
tytułu. Jest to jednak trochę wiele. „Lorda 
stwa — odpowiada więc premjer in spe — 
nie mogę panu obiecać. A le  natomias* po­
zwalam rozgłaszać, żem panu zaproponował 
tytuł księcia, a pan go nie przyjąłeś". I zgo­
dzono się.
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A k c j a  w y b o r c z a  w  A n g g j i

wrę ■w całej .pełni. r<«1je fimrinęly żywą pro papainie. Na zdjęciu grupa chłopców, obnoszą­
cych afisze propagandowe partji konserwatystów.

i codziennie w kinoteatrze dźwiękowym

• ^ arjru (ay s. W A N D A i i
iw . CScrirueSy S.

Bohaterska epopea z dziejów walk Narodu osnuta na tle osobistych wspomnień 
uczestnika tego czynu -Pu łk . J& rsa  J & i r a - C io r z e c h o w s k ś & g o

lO - e iu  z  P A W IA K A
Najszaleószr w liczbie czynów odwagą szalonych, najwspanialszy, bezprzy­
kładny, w sercu dumę, a w oku łzę budzący czyn porwania 10-ciu 
bojowców z Pawiaka, tej okrutnej każni największej wówczas potęgi 

K R W A W E J  M O S K W Y .

w rolach głównych: ( K a r o l in a  L u b ie ń s k a ,  Z o f i a  B a t y c k a ,  
M a m  B r o d z i s z ,  B o g u s ł a w  S a m b o r s k i ,  K a z im ie r z

Justjan.

Konfiskata olbrzymiego transportu słoniny.

Co s h f th a ć
**> J ^ r a f t o F f i e .

W t o r e k  20: św. Jana Kantego.
ś r o d a  21: św. Urszuli.
Ś r o d a  21: wsch. Horica o godz. 6.30,

zach. o 16.50.
  —:o:-------

SUCHE I ZMARZŁE DRZEWA W OGRO­
DACH MIEJSKICH. AT parkach i na ulicach 
miasta znajduje się cały szereg drzew suchych 
i zmurszałych, grożących bezpieczeństwu pu­
blicznemu, które w najbliższych drraeh będą, 
usunięte przez inspektorat ogrodów’ miejskich, 
na podstawie wyniku dochodzeń komisyjnych 
przeprowadzonych przez i Delegację Komisji 
plantacyjnej Rady miejskiej pod przewodnic­
twem prof. Roupperta.

NA GORĄCYM UCZYNKU. Do nreszkania 
p. Dr. Włodka przy ul. Piotra Michałowskiego 
dostał się jakiś osobnik przy pomocy wytrycha 
i noo.ząl gospodarować. .Włamywacz przygoto­
wał snobie szereg rzeczy do wyniesienia w mo­
mencie jednak, gdy miał z łupom opuścić mie­
szkalnie nadszedł Dr. Włodek a .spostrzegłszy 
nieoczekiwanego gośńa pfcrzytrzymał go i od­
dał w ręce policji. Jak się oka»zaio. aresztowa­
nym jest. 26-letnj Józef Car, z zawodu bednarz 
bez stałego miejsca, zamieszkania. Car będzie 
odpowiadał za zbrodnię nsiłowanej kradzieży 
e włamaniem.

KRADZIEŻE. Stanisław Głąb. za.m. przy 
Aleji pod Kopcem 22 zgłosił w policji, że skra­
dziono mu z mieszkania, walizkę, teczkę, 2 pa­

ry’ trzewików i kapelusz wartości 200 zł. —  Fo- 
licja przytrzymała. Ma.rję Florezykową, I. 38 za 
paserstwo w związku z szeregiem kradzieży 
mieszkaniowych na terenie m. Krakowa.

—  ooo--------
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.

O LODOWCACH I  FJORDACH W  NOR­
WEG JI. Odczyt na. ten temat wygłosi ip. Bzow­
ski staraniem Oddziału Pol. Tow. Przyrodni- 
ków im. Kopernika dziś we wtorek o 6.15 wie­
czorem w Sali wykładowej zakładu mineralo­
gicznego U. J. przy ul. Gołębiej 11, IT. p. 
Goście mile. widziani.

-STOSUNEK PAŃSTW A DO PRZEDSIĘ­
BIORCZOŚCI PRYW ATNEJ". Odczyt, na. ten 
temat wypowie Prof. U. J. 1 łr. Adam Heydol 
dziś we wtorek o gnek. 18-tcj w Auli Wyższe­
go Studjutn Handlowego. Sionkiewkrza 4.

ZWIEDZANIE ZABYTKÓW SZTUKI Wf.O- 
SKIEJ NA WAWELU. Dziś we waborek urządza 
Kolo Przyjaciół Wioch S. U. J. ,w Krakowde. 
■wycieczkę po zabytkach Wawelu ze- szezegól- 
nwn uwjględnaemem sztuki wlaśkicj. .Wyciecz­
kę poprowadzi Ks. dr. Kruszyński.

Zbiórka na dziedzińcu Wawelu o godzinie 
14-tei. Wstęp ćlla wszystkich wolny.

POSIEDZENIE NAUKOWE TW A NEURO­
LOGICZNEGO odbędzie się wc czwartek 22 b. 
m. o godz. 7.30 wipcz. w cali wykładowej Kli­
nik’' neurologicznej z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Odczytanie protokołu z poprzed" 
niego posiedzenia. 2) Dr. Kirschner: Pokaz ze­
społu objawów pozapiramidowych u debila 
z urojeniami parauo'dalnymi. 31 Dr. Kirschner: 
Omówienie niezwykłego ograniczenia pola wi­
dzenia. Dr. Gradziński: Pokaz 2 przypadków 
nclerosis diese min a ta, 5) Dr. Chlopieki: Pokaz 
przypadku hoemangioma cerobri. 6) Doe. D*. 
Zieliński: Sprawozdanie z międzynarodowego 
Zjazdu neurologów w Bernie.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Wtorek: ..Rabunek u jubilera“ (nowość).
Środa: „Krąg interesów11 (przedst. popular­

ne —  ceny zniżone).
Czwartek: „Rabunek u jubilera".

R E PE R TU A R  K IN O TE A TR Ó W
WANDA: „  10-ciu z Pawiaka" (w głównych 

folach Z. Batycka i B. Samborski).
ŚWIT: Dwadzieścia lat później.
SZTUKA: „Bomby na Monte Cario".
APOLLO: ..On i Jego siostra" (w gł. ro­

lach Ylasta Burian. Anny Ondra).
BAGATELA: ..10-ciu z Pawiaka" 'w  głó­

wnych rolach Z. Batycka i B. Samborski).
CORSO: Zamaskowane twarze.
ŚWIATOWID: „Czerwona zemsta" H ga

ferja.
KINO WARSZAWA: „Pamiętnik upadłej" 

pow. Margarety Bobme (Luisa Brooks, Andre 
Roaonei-

UCIECHA: „Król bulwarów" (George Mil­
ton).

 : o : -----------
Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. —

Dziś wieczorem powtórzenie świetnej komadji 
„Rabunek u jubilera" Władysława Foćlora, 
która na dotychczasowych przed-tawiemnch 
była przedmiotem serdecznych Inwodow uzna­
nia ze strony rozbawionej pul Fczmśei. „Rabu 
nek u jubilera" powtórzony oedąje dziś oraz 
ure czwartek. Jutro. ij. we ś.*. Ję wieczorem na 
przedstawieniu po cenach zr żo.aych, urocza ko 
medja hiszpańskiego R-arza Bena', -iilem -Krąg 
interesów", ilur-trujy-n przygo ’y dwóch hnlta- 
ji, na tle si> 'ezemtwa. przudstnwmnego 
■w krzywem zw erciadle satyry W  przegotowa­
niu rewelacyjna azółka Łlmeia Rice‘a „Ulica",

Miejski urząd weterynaryjny skonfiskował 
3.100 kg. słoniny amerykańskiej, która nade­
szła przed kilku dniami do Krakowa do maga­
zynów Polskiego Loydu dla frm y „Ceralja", 
Spółki dla handlu smalcem i przetworami tłu­
szczu. Jako właściciel tej firmy figuruje nieja-

Raz jeszcze powracamy do Kongresu Prze- 
ic.iwalkoholeiwego, który przez kilka dni praco­
wał w Krakowie, chcemy bowiem sprawę, któ­
rej był poświęcony, oświetlić jeszcze z innej 
strony. Uczony profesor filozofji chrześcijań­
skiej. a rektor Wszechnicy Jagiellońskiej. Ks. 
Dr. K. Michalski, witając Kongres imieniem 
Polskiej Akadem ji Umiejętności, rzucił kilka, 
myśli bardzo głębokich. Filozcfja dziejów — 
powiedział   bada nietylko rzeczywistość hi­
storyczną i śledzi jej sens, ale stara się we­
dług możności odgadnąć przyszłość. I tutaj 
stają, naprzeciw siebie optymiści i pesymiści. 
Pierwsi, głosząc dalszy rc-zwój życia, twierdzą, 
że obecne napięcie olbrzymiej masy przeciwno­
ści w społeczeństwie skończy się wyrównaniem 
i szczęśliwym kompromisem. Drudzy zaś utrzy­
mują przeciwnie, że przez człowieka dostało 
się życie jakby w ślepą uliczkę, z której nic 
potrafi się już wycofać na wieilkie drogi ro­
zwoju.

Otóż zdaniem filozofa krakowskiego, w onej 
ślepej uliczce, z której istotnie nie bęrlzie wyj­
ścia na wielki gościniec rozwoju dziejowego, 
znajdują się narody zatrute przez alkoholizm. 
Dlatego, kto w Polsce walczy z alkoholizmem, 
ten walczy o wielką przyszłość naszogr> narodu 
i naszego państwa: kto utrudnia to pracę po­
dobny jest. do tego. co traci symboliczny 
ty róg" przyszłej świetności dziejowej narodu. 
Nauka udowodniła, że alkoholizm rozkłada ży-

k.tóra o“i:jgnęł» w ubiegłym sezonie największy 
suko es z w s z y s G . t - »Juk ' <’ :■ w I--4
trach polskich. ..Ulir*" ukaż. się wrażyserji p 
J. Karbowskiego. Najbliższą premierą opory 
krakowskiej będzie „Straszny dr.ór" St. Mo­
niuszki.

CECYLJA HANSEN. fenomenalna skrzy- 
paczka-wirfttozka. sohsfka wielkich koncertów 
symfonicznych w Paryżu. Londynie i Wiedniu, 
wystąpi w Krakowie w niedzielę, 25 bm. w Sta­
ry Teatrze.

ki Meth. Ponieważ okazało się iż transport Sło­
niny był zakażony trychniną, przeto organa we 
terynaryjne cały zapas skonfiskowały. Jak się 
dawiadujemy, transport 3100 kg. słoniny był 
przeznaczony dla jednego z większych miast 

polskich.

cie duchowe, fizyczne, ekonomiczne —• i dla­
tego trzeba. współdziałania wszelkich czynni­
ków przy zwalczaniu tej wielkiej klęski spo­
łecznej. Ale ks. rektor Michalski kładzie na­
cisk na inną stronę sprawy. Na to —  ażeby 
wyrwać człowieka z niedoli, która z alkoholem 
weszła w jego krew i w głębię jego podświa. 
doiności, musimy wstrząsnąć jego duszę świa­
domą i nieświadomą, musimy uderzyć w mo­
tory idące z wyższych światopoglądów.

Otóż zdaje się. że to właśnie, czego z wy- 
żyn Nauki domagał się od akcji przeciwalko­
holowej w Polsce Rektor naszej Wszechnicy, 
•przyświecało przy organizacji krakowskiego 
kongresu. Nacisk kładziono wyraźny na tę 
etyczną stronę zagadnienia. Z tą myślą dobie­
rano referentów i tematy, tworzono nawet sek­
cje. Między niemi po raz pierwszy powołano 
do życia na Kongresie przeciwalkoholowym 
osobną sekcję Akcji Katolickiej, dla zaznacze­
nia. że ruch abstynencki mnisi znaleźć miejsce 

• poczesne w ramach tej Akcji.
Witając Kongres imieniem Kościoła, powie­

dział Książę Metropolita Krakowski: Ruch ab­
stynencki uważamy za naszego bliskiego bar­
dzo s-przymierzeńca i serdecznie pragniemy 
najściślej z nim pracować. A w innem miejscu 
wyraził się, że walka .przeciw alkoholowi jest 
odwiecznym postulatem chrześcijaństwa, które 
przecie iż jest zakonem wyzwolenia człowieka 
z niedoli pożądliwości i dąży do tego. aby 
w- żuciu hidzkiem prymat utrzymywał duch.

Zarówno w referatach wygłoszonych na 
sekcji Akcji Katolickiej, jak we wszystkich 
wykładach księży referentów w sekcji duszpa­
sterskiej, przewijała eie ta myśl. że ruch absty­
nencki idzie po linji katolicyzmu i że przeto 
należy w katoiickiem społeczeństwie traktowe 
go —  w myśl życzeń naszego Arcypa-terza —  
jako bliskiego sprzymierzeńca i pomagać mu 
z całą życzliwością, w jego tnudnych zmaga­
niach się z przmwnoścńroi.

Dlatego dobrze, że w Kongresie krakow­
skim tyle referatów powierzono wybitnym

przedstawicielom Duchowieństwa i że tylu księ 
ży na zjazd przyjechało, a zwłaszcza, że zain­
teresowano Kongresem, podobnie jak przedtem 
urządzaniem i <w Krakowie Kursami przeciwal- 
kohólowcmi, także tę liczną rzeszę młodych 
studiujących tutaj teologów, którzy niebawem 
pójdą jako pasterze 3 naraz diecezyj szerzyć 
w ] ud zje wstrzemięźliwość i zwalczać jego na­
łogi. a trafnie tę zbożną akcję jeden z Kardy­
nałów polskich w nadesłanej Kongresowi de­
peszy nazwał „potęgowaniem zdrowia moral­
nego społeczeństwa" i podnoszeniem go na 
wyższy poziom kultury. Verax.

Akcja Komitetu Arcybiskupiego na rzecz  
bezrobotnych.

Na rzecz bezrobotnych w Krakow.skim Ar­
cybiskupim Komitecie Ratunkowym złożyli do 
dnia 13 b. m.:

T\s. Metropolita Sapieha 500 zł: Gimnazjum 
Żeńskie SS. Urszulanek 100 zł; Dr. M. Guliń­
ska 5 z.l: P. .Ltniehowska 2 zl: Dr. Wł. Żydło- 
wicz 5 zl; N. N. 5 zl; N. N. 100 zl: Męska Kon 
grogaeja ..Dobrej Śmierci" 22 zł: Urzędnicy
Prokuratury Sądu Okręgowego’ 35 zł; Prof. 
Uniwersytetu Dr. Ignacy Chrzanowski 500 zł; 
T. Stafiojównn 6 zl: P. Czerkaska 10 zł; 00. 
Karmelici Bosi Kraków 100 zł: Koło Księży
Katechetów Kraków 200 zł. i N. N. 40 zł.  .
wszyscy z Krakowa..

Nadto złożyli: Dr. A. Lejman z Miechowa 
25 zł. i L. Semonowiez z Łętowni ad Jorda- 
nów 10 zł.

Dalsza datki należy przesyłać jużto gotów­
ką do Konsyst-orza Arcybiskupiego, Urzędów 
Parafialnych lub Administraiyyj pism. jużto na 
konto czekowe P. K. O. Nr. 405825. 'Komitet; 
uprasza, również o nadsyłanie zużytej odzież* 
dla bezrobotnych, do Kongregacji Pań Dzieci 
Maryi —  ph Jabłonowskich L. 3.

W iadom ości diecesjafne.
Diecezja przemyska. Odznaczeni: godno

śeią szambelanów papieskich XX.: Fr. Mat- 
wijkienvi.cz, dziekan i prepozyt w  Sanoku; dr. 
K. Kotula, dziekan i  prepozyt w DrahobycEU 
Rok, i Mant.: X. Jan Obara, prób. w Izdeb­
kach. Exp. can. XX.: Fr. Majewski, prób. W 
Bukowska; St. Zagalak, prob. w  Jacie.

Instytucję kanoniczną otrzymali XX. Wł. Ta. 
reszkiewdez na prob. w Wrocamoe; Br. Jodzi- 
niak na .prob. w Baligrodzie.

Mianowani: J. E. X. Biskup Dr. Fr. Barda, 
Sufragam Przemyski, Wfikarj uszom. General­
nym; X. A. Osikowace, administratorem w Tu- 
Stanowicach; X. F. Irzyk, katechetą prytw. Se- 
min. naucz, żeńsk.; X. £t. Matylca, katechetą 
g-imn państw. męsk. w Krośnie; X. Al. Got. 
fryd, katech, giimn. państw, w Brzozowie; X. 
St. Jędryczko, twłk. w Dyłągowej, katechetą 
szkoły powsz. w Drohobyczu; X. J. Zawrzyctki, 
wikary w Zgłobnlu, ka.tech. szkoły powbz. w 
Rymanowie; X. Fr. Winnicki, zast. katech. 
państw’. Semin. naucz, żeńsk. *w Przemyślu; X, 
AJ. Szczepanek, katecl,etą w Tyczynie; X. Br. 
Dutkiewicz, ka.tech. w Głogowie; X. St. Soł­
tysik, katech. gi.mm. pryw. w Borysławiu; X. 
J. Markiewicz, administratorem w Narcie No. 
wym; X. St. Lechowicz, administratorem w 
Trzcianie; X. T. Kostka, administratorem w 
Gajah Wyżnych; X. ,T. Bąk. administratorem w 
Borownicy; X. A. Mikołajczyk, administrato­
rem w  Wioloszezy; X. St. Kułanowski, kate- 
ciietą gimnazjum I. w Rzeszowie; X. T. Wiclo- 
hóh. katechetą, w Ulanowie.

Nowowyświęceni XX. przeznaczeń na posa­
dy wikarych- .T. Banek do Nozdrza: .T. Bożek 
do Laszek ad Bobrówka z siedzibą, w  Moszczą- 
nach: A. Bryś do Bieżdziedizy: M. Gadek do 
Pruchnika: Fr. Glazer do Jawenicy: T. Głowa- 
ty do Krzeońenicy; B. Grabowski do Woli Za­
rzyckiej; Br. G-nzowsid do Jasionowa; P. .Jękot 
do Zreneina; W. Kałuski do Hyżnego; M. Ko­
per do Łańcuta ma trzeciego wikarego: A. Kuź­
niar do Mrowił: J. Latawiec do Siemnowu; J. 
Pustelak do Pniowa: F. Robak do Mannsberza.; 
L. Rroapond do Mościsk: S. Rys-/, do Tvubeni; 
J. Ryzraar do Iwonicza: iif. Steimsł do Dobrzc- 
cliowa: Fr. Wojtyło do Niewodnej; .T. W ól­
czański do Komama na drugiego wikarego; 
Wł. Zubek do Ma.jda.nu Kołbuszowskiego: J. 
•śtylm-l do Lubalowrj: Fi. Zając do iPrzewor- 
d:a: IYł. Wardęga do Birczy: R. Kowalski do 
Krasnego; Fr. Żuk do Tuiigłów koło Komar- 
na.

Przemesieni XX. wikarzy: J. Kruczek z 
Pruchnika do Komar,na; Wł. Kuiczwcki z Ko- 
mania do TTumnisk: K. H ab rat z Tfumnisk do 
Leżajska: ,T. Kruczkowski z Leżajska do Dy­
nowa: W. Rojek z Krzemienicr do Gołccrwcj: 
Wł. Kuzdrzał do Jeżowego; Fr. WikliiPki zo 
Zreneina do 1Y lągowoi: Wl. Lewiński do Kn- 
łedry; Fr. Wrona z Pohrzeehnwa. do Niebylca: 
Fr. Pa^ńak z Ni-cwednej do Zaleszan: P. Roz- 
tDrtki z Koili, do Sńów: \. Ziobro, po
urlopy do Rakszawy: ,T. Słaby, katecheta z 
Borysławia, do Łańcuta: St. Br'-ś ze Strzyżo­
wa do Chłopic: St. Orzechowski do Drohobycza.: 
P. Picięch z Zarzewa do Kros-na: K. Złotek, b. 
kaUcheta w Rymanowie do Stanów.

Urlop na wyższe stuuja iteol-ogieizne w Uni­
wersytecie warcz a w-kim otrzymał X. Juljaa. 
Atamau, wikary z JassetłScy.

Potęgowanie zdrowia moralnego
Echa Kongresu Przeciwalko holowego w Krakowie.
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Pod skrzydłam i woj. Kostka-Biernackiego
Żydzi osiedlają się na roli.

Sanacyjny „Kurjer Wileński" podał nastę­
pującą -wiadomość:

.(Na terenie województwa nowogródzkiego 
I poleskiego poczęła ostatnio przejawiać inten­
sywną działalność spółka żydowska .,Ika“ . ktć- 
ra operując kapitałami za grani cznemi, skupuje 
posiadłości ziemskie w c-elu stworzenia na roli 
kolcnij żydowskich11.

Sytuacja ziemiańatwa, jak zresztą całpgo 
rolnictwa, jest bardzo trudna, to taż nie dziwi­
my się, że spółki oparte na kapitałach zagra­
nicznych wykupują posiadłości.

Chłop polski nie ulegnie oczywiście w wal­
ce z konkurencją żydowską. Potrafi lepiej go­
spodarować i bardziej kocha ziemię niż kolo­
niści z ..łka11. Mimo -wszystko jednak -ta wia­
domość jest bardzo charakterystyczna.

Życie i śm ierć  w  dniu 9 grudnia b. r.
Grudniowy- spis ludności będzie niejako mi­

ga,wkowem zdjęciem, mają ceni dać obraz fak­
tycznego stanu rzeczy ściśle o północy z dnia
8 na. 9 grudnia.

Jakkolwiek więc. spis odbędzie się w dzień
9 grudnia, decydującym jest stan. jaki był o 
godz. 12-tej w nocyy Dlatego też dzieci nowo­
narodzone podlegają spisowi -tylko wtedy, o ile 
urodziły się praed północą, a- zmarli będą spi­
sami narówni z żyjącymi, jeżeli zgon nastąpił 
po godz. 12-tej w nocy.

Handel Stanów Zjednoczonych.
Wywóz przewyższa przywóz.

Obroty handlowe Stanów Zjednoczonych" A. 
P. za czas od 1 stycznia do 30 września, t. j. 
za 9 miesięcy b. r. przedstawiały się następu­
jąco:

eksport osiągnął wartość 1.842.509 tys. do­
larów, import zaś —  1.619.281 tys. dolarów.

O ile w roku zeszłym bilans dodatni wyno­
sił 550.865 tys. doi., to w roku obecnyrm spadł 
do połowy tej sumy i Wynosi 223.228 tys. doi.

 ono--------
OBNIŻKA PENSYJ W  JUGOSŁAWJI.

Z dniem 1 października b. r. weszła w życio 
ustawa o zniżce płac funktcjonarjuszy pań -two- 
wych w Jugosław-ji. Prezes rady ministrów- po­
biera obecnie 6.000 dynarów. czyli 1.000 zł., 
ministrowie zaś i banowie po 4.500 dynarów 
miesięcznie. Pobory generałów, admiralicji, 
oraz wyższych oficerów, uległy redukcji o 6%, 
natomiast niższych oficerów o 5 % . Redukcje 
■płac nie objęły poborów podoficerów amiji i 
marynarki, oraz stypendjćw uczniów akademji 
wojennej.

SPADEK SPOŻYCIA MĄKI.

Wedle obliczeń młynarzy, spożycie mąki 
chlebowej epadło w ostatnich miesiącach o ca- 
25%. Jest to t-em-bardziej niepokojące, że za­
zwyczaj spożycie c-ldeba, utrzymuje się na sta­
łym poziomie. Fakt powyższy świadczy o sta­
łem zaostrzaniu się kryzysu.

Alimenta od daty porzucenia.
Orzeczenie Sądu Najwyższego.

Akulina F. została porzucona przez męża 
w  listopadzie 1927 r. Z procesem o alimenty 
przeciw mężowi wystąpiła dopiero 15 paździer­
nika 1928 r., żądając w skardze zasądzenia ali­
mentów za cały o-kres od daty porzucenia do 
daty wytoczenia powództwa.

Sąd okręgowy żądanie Abuliny F. uwzglę­
dnił, natomiast sąd apelacyjny żądanie alimen­
tów za czas przed wytoczeniem skargi oddalił, 
wychodząc z założenia, iż skoro powódka ali­
mentów przedtem nie żądała, nic była w po­
trzebie. mąż zaś n.ie ma obowiązku kapitalizo­
wania. alimietn.tów dla żony.

Sąd Najwyższy, wskutek skargi kasacyjnej 
powódki, wyrok IT-giej instancji uchylił. W mo­
tywach. Sąd Najwyższy zaznacza, iż skoro 
w  myśl przepisów prawa małżeńskiego 'art. 
2081 mąż ma- obowiązek utrzymywania żony. 
istnieje możność zasądzenia alimentów żonie na 
wet za pewien okres czasu, poprzedzający wy­
toczenie powództwa. Sąd zatem winien ustalić 
w takim wypadku, czy żona opuszczona przez 
męża znajdowała się w potrzebie i czr była 
zmuszona do pobierania zasiłków od męża, a- 
jednocześnie sąd wyrokujący winien —  zda­
niem Sądu Najwyższego —  brać pod uwagę 
wszystkie okoliczności, utrudniające wymocze­
nie powództwa o alimenty przez żonę natych­
miast po opuszczeniu jej przez męża?

 ooo------

G i e ł d a  k r a k o  w s k a .

Kraków (PAT). Giełda 3% oożyczka budo­
wlana 31.50, 7% slabihzacyjna 55 doi.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa (F A T . Waluty: Dolar 8.86. 8 88. 

8.84
Dewizy: . Bekrja. 125.60, 125.91: 125 29: 

Gdańsk 175.00, 175.43. 175.57, Holandja 362.75,

Nie górnik winien.
Wywóz węgla a place robotników i świadczenia socjalne.

W  związku z pobytem wicemin. Jastrzęb­
skiego na Śląsku rozeszła się pogłoska, że 
przemysł węglowy domaga się między i.nne- 
mi obniżenia świadczeń socjalnych i obniże­
nia płac górników' o 12 procent. W przeciw- 
nym razie twierdzą właściciele kopalń, nie 
będzie można obniżyć ceny węgla polskiego 
w państwach skandynawskich, gdzie ostat­
nio węgiel angielski dzięki spadkowi funta 
robi nam groźną konkurencję.

Żądania swe uzasadnia przemysł węglo­
wy tem, że robocizna i świadczenia socjal­
ne ogromnie obciążają koszta produkcji. Jak 
jest wr rzeczywistości? Pos. Stańczyk, oma­
wiając to zagadnienie na lamach „Robotni­
ka". podaje takie cyfry:

„Przeciętna wydajność angielskiego ro­
botnika wynosi 1,102 kg. na dniówkę, a pła­
ca za tę. wy dajność 2 dolary i 25 centów. W y­
dajność niemieckiego robotnika w górnic­
twie wynosi przeciętnie na dniówkę 1,11-3 
kg-, a płaca po ostatniej 7%-owej obniżce — 
1 do!. 83 centy amerykańskie. Zaś przeciętna 
wydajność robotnika w Dolskiem górnictwie 
wynosi na dniów'kę 1.388 kg., a płaca, łącznie 
ze wszystkiemi datkami socjalnemi, wynosi 
tylko 1 dolar i 8 centów' amerykańskich. Czy­
li robotnik w Polsce wydobywa dziennie o 
286 kg. węgla więcej, aniżeli jego angielski 
towarzysz, a otrzymuje więcej, jak o połowę 
niższą płacę — wydobywa również o 275 kg. 
węgla więcej, aniżeli jego niemiecki towa­

rzysz, a otrzymuje o 75 centów amerykań­
skich dziennie mniej od tego ostatniego, za­
robku".

Cyfry podane przez p. Stańczyka zgadza­
ją się z tem i, które podają „Wiadomości Sta­
tystyczne" z dnia 5 października. Oto w ma­
ju bież. roku w kopalniach węgla kamien­
nego dzienny zarobek robotnika wynosił 9 
zł. 84 groszy, a w czerwcu 9 zł. 82 groszy. 
Miesięczny zarobek robotnika wynosił w ma­
ju 199 zł. 39 groszy (zależy on od ilości 
świąt), a w' czerw7cu 212 zł., 3 grosze. Nale­
ży zaznaczyć, że jest to przeciętny zarobek 
robotnika, bo np. kobieta zarabiała 81 zł. 
84 gr., robotnik młodociany 51 zł. 92 gr.

Czy nie jest oburzającem, że się mówi o 
ponownem obniżeniu tych płac, gdy równo­
cześnie niektórzy dyrektorowie kopalń bio­
rą pensje w tysiącach dolarów?

Nie górnik winien. Droga do uzdrowie­
nia Daszego eksportu węgla prowadzi przez 
ulepszenie środków i dróg transportowych, 
usunięcie zbytecznego pośrednictwa, zmniej­
szenie liczby urzędników7 w przedsiębior­
stwach, co będzie możli-wem, gdy rząd upro­
ści skomplikowane ustawodawstwa podatko­
we i skarbowe Wtedy tam, gdzie dziś po­
trzeba 30 urzędników', wystarczy 10. Wresz­
cie co do świadczeń socjalnych, to możliwem 
jest pewne obniżenie kosztów przez złącze­
nie instytucyj ubezpieczeniowych, ale nigdy 
.zniesienie ich.

Cukier polski 6 razy tańszy zagranicą.
Jak wielka jest różnica między ceną cukru 

-w Polsce a ceną tegoż cukru zagranicą, świad­
czy sprawozdanie Banku Cukrownictwa, które 
omawia toruńska „Obrona Ludu” , organ Naro­
dowej Pa-rtji Robotniczej.

Okazuje się, że w r. 1930 cukrownictwo 
sprzedało cgólem 65.627 wagonów 10-ł-onowy-h 
cukru, z czego w Polsce 32.374, a zagranicą 
(głównie w Anglji i w państwach skandynaw­
skich) 33.252 wagonów7.

Cukier na wywóz płacono -po 22 złote za 
100 kilogramów (t. zo. 22 grosze za kilo), gdy 
koszt własny (według kalkulacji przemysłow­
ców) wynosi 60 zł. za 100 kilogramów. Wynika 
z tego, że strata na każdym wywiezionym ki­
logramie wynosi 38 groszy, co przy wywozie 
33-253 wagonów daje sumę zgórą 126 y, miljo- 
nrw - złotych.

Stratę pokrywa konsument polski. A  miar 
nowicie cenę 1 kg. cukru na rynku wewnętrz­
nym oblicza się następująco:

koszt własny 60 gr.
stra-t-a z powodu wywozu- 38 gr. 
akcyza 38.50 gr.
Razem 1 zł. 36.5 gr.

'Ponieważ hurtownicy i kupcy muszą, też Coś 
zarobić, więc spożywca płaci 1 zł. 60 gr. W  An­
glji zaś hurtownik płaci za kilogram cukru pol­
skiego 22 grosze. Uwzględniając zyski pośre­
dników i kupców, należy przyjąć, że Anglik 
płaci za- kilcgTam cukru polskiego około 26— 27 
groszy. A więc cukier polski jest w Anglji sześć 
razy tańszy niż w Polsce.

Każdy przyzna chyba, że jest to gospodar­
ka nienormalna*, niezdrowa. Na uzasadnienie 
jej powiada się, że potrzebujemy walut zagrar 
nicznych i musimy jei kupować choćby sprzeda­
jąc poniżej własnych kosztów, Zapewne, funty 
i dolary są nam potrzebne, lecz czy różnica 
między kosztami właencmi a kosztami sprze­
daży może tyć  aż tak ogromna? Czy na dalszą 
metę taki wywóz nie jest kurczeniem -naszego 
majątku narodowego? Przecież jeśli koszta wda 
sne wywiezionego cukru wynosiły prawie 200 
milj. zł., a sprzedaliśmy go za 73 miljony. to 
dopłacamy przeszło 126 milj. rocznie.

Rozumiemy trudne położenie cukrownictwa 
i konieczności utrzymania tej gałęzi produkcji. 
Ale cóż robią nasze czynniki oficjalne, to nasza 
genialna sanacja zrobiła w ciągu 5 lat, by ten 
stan rzeczy zmienić, by wywóz cukru oprzeć

.363.65, 261.85, Londyn 34.58, 34.67, 34.49; N. 
Jork telegraficznie 8.923. 8.943, 8.903; Paryż 
35.14. 35.23. 35.05. Praga 26.42, 26.48, 26.36. 
Szwajcarja 175.10, 175.53, 174.67,

KURSA OBLIGACJI.
Akcjo: Bank Polski 110, Siła i Światło 35;
Pożyczki: 3% budowlane 31.50, 4% inwe­

stycyjna 75; 76.25, ta sa.ma seryjna 82; 5% kan 
wersyjna 41.25; 5% kolejowa 32; 33; 6% dola­
rowa 56; 56.50; 7% stabiurzacyjna 54, 54.50; 
Listy zast, B. G. K. 8%-owe 94. 7%-owe 83.25.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych (PAT) Gieda: Paryż 20.OSIĄ, Lon­

dyn 19.75, N. Jork 5-90 7/8, Belgja 71.60, Wło­
chy 26.40, Hiszpanja 46; Holandja 206.90. Ber­
lin 118.50. Sztokholm 118.80, Oslo 112.20. Ko­
penhaga 11.2.20, Sof ja 3.70. Praga 15.09, War­
szawa 57.20. Budapeszt 90.02%, Białogród 9.05, 
Ateny 6. 65. Konstantynopol 2.45, Bukareszt 
3.05, Helsinki 10.30.

na. zdrowych podstawach? Czy stan obecny ma 
być stałym? Gdzież ta wychwalana mądrość, 
gospodarność, przezorność sanacji i jej wo­
dzów?

Mówi się. że bogaty przemysł cukrowniczy 
popiera B. B. To jeszcze nie racja, by naród 
miał płacić za cukier 5 razy drożej niż obcy!

Powinno się dążyć do uzdrowienia naszego 
lianrllu cukrem. Z podanych wyżej cyfr wynika, 
że w r. 1930 sprzedano w  Polsce prawie tyle 
cukru co zagranicą. A  niedawno pisaliśmy, że 
w roku bieżącym spożycie cukru spadło tylko 
o 4 proc. (dzięki wielkiej ka-mpanji reklamo­
wej1). wiemy zaś- że jest trzy razy mniejsze niż 
na Zachodzie. A zatem wystarczyłoby podnieść 
spożycie cukru dwukrotnie, by cala produkcja 
cukru została sprzedana w Polsce. Gdyby cena 
cukru spadla o 50 procent, to taki wzrost spo­
życia zapewne by nastąpił. A wtedy przemysł 
cukrowniczy w ostatecznym bilansie tę samą 
sumę, jaką otrzymuje sprzedając połowę pro­
dukcji poniżej kosztów własnych, a połowę po 
cenach dwa razy wyższych.

A uymne skutki w bilansie handlowym? 
Zapewne, nasz bilans zmniejszyłby się o 73 milj. 
zł-, lecz kto wie czy tej różnicy oie w yrżn ą łby 
wzmożony w w ó z  tych przetworów spożyw­
czych". które oparte są na- cukrze, dotychczas 
tak drogim?

Wiielkim też zyskiem byłoby w razie podwo­
jenia spożycia wewnętrznego lepsze odżywia­
nie się społeczeństwa.

Oczywiście taka przemiana nń> może nastą­
pić odrazu. trudności są ogromne, lecz pogo­
dzenie się z obecnym systemem sprzedaży cu­
kru bardzo źle świadczyłoby o gospodarce sa­
nacyjnej.

Anglicy o muzyce polskiej.
Wielki tygodnik londyński „World Radio", 

organ broadcastingu brytyjskiego, rozchodzący 
się po całym świecie w nakładzie pół miljona 
egzemplarzy, zamieścił w  numerze z dma, 2 
października r. b. artykuł wstępny poświęcony 
muzyce polskiej.

Artykuł p. t. „Musie f.rom other la-nds" (Mu­
zyka obcych krajów) zajm-uje całą stronę tytu­
łową i podaje podobizny Szopena i Paderew­
skiego. Oto 00 w streszczeniu pisze autor:

„Gdy do redaktora eneykiopedji zwrócił się 
w swoim czasie znamy kompozytor i krytyk 
polski Henryk Opieńsbi z zapytaniem, gdzie 
może znaleźć dział muzyki polskiej —  odesła­
no go do działu rosyjskiego. Ale to działo się 
przed Wielką Wojną. Istotnie, dopiero po odzy­
skaniu przez Polskę niepodlegości, szerszy ogół 
dowiedział się o istnieniu szkoły muzyki pol­
skiej. Mimo to, jeszcze przed miesiącem dzien­
niki angielskie, (niektóre) opisujące - Dziewiąty 
Doroczny Fe-stiva.l Międzynarodowego Towa­
rzystwa Muzyki Współczesnej, wyraziły zdziwię 
nie, że na uroczystości tej odtworzono dzieła 
aż piętru muzyków polskich, gdy tymczasem 
znano tylko Paderewskiego i Szopena". Kto są 
ci inni muzycy? —  zapytywano.

Odpowiedź dały radjostacje polskie.
Na szczęście w A.'n.glji niewiele jest radjo- 

etacyj odbiorczych, które nie mogłyby z powo­
dzeniem odbierać obfitych programów muzyki

.polskiej, transmitowanych na długiej fali radjo, 
stacji Kaszyńskiej r fali średniej stacji Katowic 
ki ej —  obu doskonałych propagatorek twór­
czości polskiej .muzyki.

Polska twórczość muzyczna zjawia się już 
w wieku X. Jednym z najstarszych tworów jest 
hymn „Boga Rodzica", napisany —  wedle po­
dania —  przez św. Wojciecha- w roku 995. 
Hymn ten śpiewany był w  ciągu szeregu wie­
ków przez rycerstwo polskie przed rozpoczę­
ciem bitew. Nierzadko usłyszeć go można na 
fa-lach radjostacyj polskich.

W wiekach od X IV  do XV I bogata jest 
twórczość polskiej muzyki religijnej- Takiemi 
są Psalmy Mikołaja Gomółki (wiek XVI), 
w okresie silnego wpływu muzyki italskiej 
w Polsce.

W  wieku XV II przychodzi na świat „Krako" 
•wiak“ , a wcześniej bodaj „Mazur", wywodzą­
cy się. podobno z motywów wieku XV. „Polo­
nez" pochodzić ma od czasów Króla Henryka 
Walezjusza (rok 15731. jest to taniec salonowy, 
otwierający uroczystości dworskie.

Od czasu upadku heroicznego powstania 
Kościuszkowskiego, na przełomie wieków 
XV III i XIX szkoła muzyki polskiej stała się 
również źródłem kształcenia i potęgowania pol­
skiego ducha narodowego. Najwdększym genju- 
szem polskim i wszystkich czasów jest Szopen, 
syn muzyka, pochodzenia francuskiego i maitki 
Polki, nieporównanie głęboki partjota polski 
w całej swej twórczośc-i m-uzycznej. Po nim 
:dą inni wielcy kompozytorzy polscy, jak: Jó­
zef Elsner, Karol Kurpiński, Stanisław Moniusz 
ko, którego dla piękna utworów pieśniarskich 
nazywano polskim Schubertem —  Władysław 
Żeleński, Zygmunt Noskowski, aż do wielkiego 
mistrza współczesnego —  Jana Tgnącego Pade­
rewskiego, kompozytora, wykonawcy, męża 
stanu i patrjoty.

Zresztą są to wszystko twórcy polskiej ope­
ry narodowej. Inni znakomici muzycy polscy 
to: Mieczysław Karłowicz, Ludomir Różycki,
Karol Szymanowski. Z pośród najmłodszych, 
których utwory słyszane są również na falach 
radjostacyj Polskiego Ra-dja i British Broad- 
casting Corporation, wyurenić należy: Józefa 
Kofflera, Jana MaklaJdewicza, Fitelberga i Ro­
mana Paleetra".

Programy stacyi radiowych.
Środa 21 października.

Kraków (Godz. .11.40 Przegląd prasy.
11.58 Sygnał czasu. 12.10 Kom. meteorolog.
12.15 Płyty. 15.05 Kom. gosoodarczy. 15.30 
Pogadankę dla chorych w szpitalach wygłosi 
ks. W. Szymbor, superjor Księży Misjonarzy.
15.45 K 0111. z Warszawy. 15.50 Płyty. 16 An­
gielski z Warsz. 16.20 Odczyt z Wilna. 16.40 
Płyty. 17.10—18.50 Transmisje z Warszawy. 
18.50 Rozmaitości. 19 Świetlica strzelecka-
19.15 Transm. z Warszawy. 19.25 Program na 
dz. nast. 19.30 Płyty. 19.45—22.10 Transmi­
sje. 22.15 Płyty. 22.30 Transm. z Warszawy.
22.45 Odczyt w jęz. francuskim: „Organisa- 
tion et principauz resultats de traveaux sous 
la protection de la naturę en Pologne" — 
wygł. dr W. Szafer, prof. U. J. 23 Muzyka 
lekka z Warszawy.

Lwów. Godz. 15.35 Piosenki ludowe i arje 
popul. w wyk. p. J. Zubika (tenor), akomp. 
p. T. Seredyńsld. 22.10 „Sprawy rolnicze" 
w opr. p. A. Michałowicza. 23—24 Muzyka 
lekka i taneczna z Palais de Danse „Bristol" 
we Lwowie. „Orkiestra Szał".

Warszawa. Godz. 11.40 Przegląd prasy.
11.58 Sygnał czasu. 12.05 Program na dzień 
bieżący. 12.10 Państw. Inst. Met. 12.15 Płyty.
14.45 Płyty. Muzyka taneczna w wyk. ork. 
P. Whitemana. 15.05 Kom. gospodarczy. 15.15 
Kom. harcerski. 15.25 Skrzynka pocztowa.
15.45 Kom. dla żeglugi i rybaków. 15.50 Pły­
ty. Tańce ludowe na harmonji. 16 Angielski. 
16.20 Transmisja z Wilna. 16.40 Płyty. 17.05 
Kom. Tow. do Zachęty Hodowli koni w Pol­
sce. 17.10 Odczyt. 17.35—18.50 Polska muzy­
ka lekka w wyk. ork. P. R. pod dyr. J. Ozi- 
mińskiego. 18.50 Rozmaitości. 19.15 „Skrzyn­
ka pocztowa roln.“ . 19.25 Program na dzień 
nast. 19.30 Płyty. Pieśń w  wyk. D. Smirno- 
wa. 19.45 Pras. Dziennik Radjowy. 20 Felje- 
ton muzyczny p. t. „Ewolucja tańca". 20.15 
Rewja sentymentalna. 12 Kwadrans liter. W. 
Grubiński: „Grzeczne dziecko" (humoreska), 
21.15—22.10 Recital skrzypc. Juana Manena 
z udz. ork. P. R. 22.15 Płyty. 22.30 Pras. Dz. 
Radj. 22.35 Państw. Inst. Meteor, i polic. 22.40 
Wiadomości sportowe. 22.45 Odczyt w języku 
framc. 23—24 Muzyka lekka i taneczna.

Katowice. Godz. 14.45 Kom. Polsk. Zw. 
Zrzeszeń Gosp. wojew. śl. 15.25 K. Nitscho- 
wa: Pogadanka z dz. Gospodyni śląska. 19.05 
Odcinek powieściowy. 19.20 Prof. dr K. 
Simm, doc. U. J.: „Mój setny odczyt radjo­
wy". 22.45 Odczyt w języku francuskim z Kra 
kowa. 23 Muzyka lekka i taneczna oraz kom. 
dla radjosłuchaczy zagr. — w języku fran­
cuskim.

Zdał egzamin. —  Szef firmy do swego współ 
nika: —  Ten natrętny agent wsadzał nam je­
dnak cala kupę -niepotrzebnego śmiecia. Może 
by go tak zaangażować do naszej firmy?.,.
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PO p a w ik ó w  occietych nd św iata .
Essen. 19 października. W  kopalni wę.gla 

Mont Cenis koło Heine to Westfajji "wydarzył 
się dziś ra.no gwałtowny wybuch; skutkiem trze' 

ćp odc!ątych zostało od śniata około 80 górni­
ków. Po parogodzinnej akcji raf mikowej wydo­

byto 9 zapitych j 27 ciężko rannych. Reszta gór 

nikóa prawdopodbnie ocalała. Poszukiwania za 

ewentualnemi dalszemi ofiarami trwają w dal 

etym ciągu. Przyczyna wybuchu nie została 

jes,zczp stwierdzona. Przypuszczalnie chodzi o 
gaz. błotny.

Svan Hedin za  rew iz ją  g ra r 'c ,
Vii ielkj podróżnik słabym politykiem.

Sztokholm, 19 października. Na manifft-ta 
;cj: _ pokojowej przemawiał wczoraj szwedzki 
uczony Sven Heain. wypowiadając się za Jpżti- 
7,ją  Trai.ratu Wcrsalskiego/TJ-iren Hedin m. In. 
oświadczył, -że mimo solennych zapewnień i 
r rzyrźeczcii -wciąż jeszcze b-ak- praw dziw-ego 
pokoju. W szędze par.uje niezadowolenie i za­
wiść. Urwały pokój w 'Europie będzie m ożliby 
tylko wówczas, "gdy  nienaturalna (?) granice 
wyznaczone Traktatom Wersalskim zostaną za­
mienione na granice naturalne (?) rozsądne (?) 
i  sprawiedliwe (?).

„Jeśli wojna była największa zbrodnią, —  
mówił —  to Traktat. Wersalski był najwięk­
szym głupstwem, jakie kiedykolwiek po-pelnin- 
IK>“ :

W  dalszym clącu swej mowy isven Hedin 
występował za skreśleniem długów wojennych 
i sprostowaniem kłamstwa, o teinie za. wybuch 
«  ojny.

POGRZEB EDISONA WE ŚRODĘ.

N. Jork (PAT ). Zwłoki Edisona, złożono 
w  jego-bibljotece w  W est Orange. Pogrzeb od­
będzie się we środę. Weżiuic w nim udział pre' 
ty dont Hoover.

LITERAT PODPALACZEM 1 OSZUSTEM.

Rerbn, 19 października.. Przed sądem przy­
sięgłych w Poczdamm odbył się dziś proces 
■przeciw lit etatowi Karolowi Stretkerowi oskar­
żonemu o poupalenie w związku 7. oszustwem 
asckuracyjnem. Z końcem sierpnia, br. Streckm 
usiłował ■prodrps.lić dziorżawoom w illę w  (Ma­

ch no w w celu uzyskania pr°mji asekuracyjnej 
i wybrnięcia. 7.. długów. Pożar został na czas 
zauważony i ugn.-zouy a Strcckcr arei-ztowany 
Czyni on wrażenie człowieka o pojęi iach bar. 
dzo dz/oernnyrh. Prokurator postawił wniosek 
ua ukaranie Sfreckora roćzmcm więzieniem, Po 
przeprowadzeni dowodu winy'sąd przysięgłych 
w' Poczdamie wydał wyrok skazujący S+recke- 
ra na. rok więzienia z zaliczeniem aresztu pre­
wencyjnego.

4 wiceministrowie skarbu dzielą się pracą.
Warszawa, 19. 10, (Telef. wł.) Minister 

skarbu.Jan Piłsudski wydal .w dniu 17 b. m 
rozporządzenie w sprawie nowego podziału 
pracy w Ministerstwie Skarbu. Sprawy per­
sonalno zostały skoncentrowane w Wydziale 
Administracyjnym Departamentu 1 i podle­
gają bezpośrednio ministrowi skarbu. Wszyst 
kie sprawy, wymagające aprobaty lub decy­
zji ministra, dyrektorzy departamentów . bę­
dą przedkładać wiceministrom, którzy w imię 
niu ministra udzielać będą dyrektyw, wyda­
wać postanowienia, względnie odnosić- się do 
ministra w sprawie rozstrzygnięta. W icemi­

nistrowi Jastrzębskiemu -podlegać będzie De­
partament Akcyz i Monopoli, wiceministrowi 
Kocowi Departament Obrotu Pieniężnego, 
Bank Gospodarstwa Krajowego, PKO. oraz. 
Państwowy Bank Rolny. Wieemimsler Śia- 
"zyński kierować bodzie Departamentem 
Ogólnym. Dep. Budżetowym, Den. Kredyto­
wym, Likwidacyjnym oraz Państwowym Urzę 
dem Kontroli Ubezpieczeń. Wiceminister 
Zawadzki zarządzać będzie Departamentem 
Ceł, Peoatków i Opłat Stemplowych, jemu 
też podlegać będzie straż graniczna.

  X   i

Koszta eksportu węgla.
TR ZY MILJONY ZŁOTYCH TRAC I SIĘ MIESIĘCZNIE NA EKSPORCIE.

W urszawa 19. 10U (Telef. wł.). jak  wiado­
mo. w ostatnich czasach byłr prowadzone ro­
zmowy pomiędzy rządem a eksporterami wę­
gła. Strhty ponoszone przez polski przemysł 
węglow y obliczane są na 3 mil jony zl. mie­
sięcznie. Wobec istniejących umów węglowych, 
węgiel musi być. w dalszym ciągu dostarcza 
:ny. zwłaszcza, że rynki zbytu muszą być za 
wszelką cenę utrzymane. Konferencjo tą pro- 
wad7,ene na nl as 7x 2 rżnie 'utrzymania eksportu. 
Najważniejsz.em zagadnieniem jest sprawa po- 
krvcia strat.

Prace' rządu zmierzają do równomiernego 
podziału strat między wszystkie czynniki zain­
teresowane, a więc miedzy państwo, przemy­
słowców i robotników. Przomy-łowcy wysunęli 
pod adresem rządu szereg- zadań. Obecnie roz­
ważana jest kwest ja rozłożenia ciężarów na 
wszystkie kopalnie i stworzenia specjalnego 

funduszu eksportowego. Płace górników, usta­
lone pr/.ez komisję arbitrażową, obowiązują do 
BI Mycznia j tnie mogą być przed tym terminem 
zmienione.
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JAPONJA NIE AYYSTĄPF Z LIGI.

■ LoncK-n, 19 października. Ze sfer dobrze 
poinformowany h z Tokio donoszą, że wozoraj- 
eza., rada Tn'nktrów nchwnłiłą.. 'ż Japonja pod 
żadnym warunkiem nie powinna występować 
z Ligi Narodów’.

PRZEZIMUJĄ W MANDŻUR,II?

Moskwa (TAT). Prasa, sowiecka donosi, że 
wojska japońskie są już zupełnie przygotowane 
do zimowania w Mandżur]:. W  wielu miejscach 
•budowano nawet okopy.

TRZĘSIENIE ZIEMI NA WYSPACH 
SALOMONA.

Londyn 19 października. Z w.ynp Fidżi do- 
no-zą, że wyspa San Christowal, należąca do 
grupy wysp Salomońskich. została nawiedzona 
•kata.-trofalnem trzęsieniem ziemi, w następ­
stwie którego wzburzanie fale morskie wdarły 
fdę w 'głąb wyspy. wyrządzając straszne spn- 
fto-/.cnie. Ogćlcm 18 wsi zostało doszczętnie 
zniszczonych. Liczba ofiar nie jest jeszcze zna­
na Dotąd stwierdzono śmierć 50 tubylców.

MILJON DOLARoW DLA BEZROBOTNYCH.

Detroit 19. 10 . (P A T - Miljoner tutejszy. 
V illiam Therte way, ofiarował 1,000.000 dola­
rów na pomoc dla bezrcbc-tnych.

Jak doszło do demonstracji 
akademików we Lwowie?
Podniecenie lwowskiej młodzieży akademie- 

fciej utóre ujawndo si° w ub. sobotę w zupełnie 
«tepotrzebnej demonstracji przed Żydowskim 
DoniPm Akadeni:ckim. miało źródło w zarz.ą- 
deeniach rektoratu Uniwersytetu Jama. Kazimie.. 

;rza. Ogłosił cn. że prz ^dstawiciele organizacyj 
łiiezaleg3ii7.ow’anych nie mogą brać. udziału 
w inauguracji i że tylko studenci Uniwersytetu 
beda, wpuszczeni. Na 'wiadomość o tem mło­
dzież akademicka twszyrstkich wyższych ucz-elni 
wźięla wspólnie ndz‘ał w  nabożeństw'e. poczym 
.przemaszerowała przez- miasło i usunąwszy wo- 
.żny-ch weszła do sali łntiuguracja miała prze­
bieg spOKO.iuy. Pn inauguracji jednak grupa 
akademików udała Cę pod Żyd. Dom Akade­
micki i ram doszło do pożałowania geduago 
Warnia

Sprawa gmachu Muzeum Narodowego
w Radzie Miejskiej.

W poniedziałek iw godzinach wieczornych, 
odbyło się posiedzmnie ty^mczasowej rady miej­
skiej. poświęco.n niemal wyłącznie sprawie bu­
dowy "gmachu Muzeum Narodowego w Krako' 
wie. Zasadniczy referat na ten temat wygłosił 
profesor U. J. Gm iazdomorski. Referent skre­
ślił historję projektów budowy gmachu muzeal 
nego, dzbląc ją na trzy okresy. Pierwszy okres 
od r. 1908 do 1921, zaznaczył się dążeniem do 
przebudowy gmachu poszpitalnego na Wawelu, 
drugi od roku 1920 do początku r. -1926 —  ja­
sne i zdecydowałem stanowiskiem -w sprawie 
wyboru ulicy Wolskiej pod budowę gmachu mu 
■zealnego, w w zC o  w okresie trzecim od 1926 r, 
do 1930 porzucono projekt okresu drugiego *  
szukano innych rozwiązań i innych miejsc, jak 
np. u wylotu ul. Potockiego —  Zyblikiewicza —  
Kopernika, projektowano wybudowanie gmachu 
■yf parku K.akowskim, wre.-zcie na miejscu kom 
■pleksu zabudowań miedzy św. Marka a św. To ’ 
mas za itd.

Dopiero n ostatnim roku wysunięto ponow­
nie projekt budowy gmachu muzealnego u wy­
lotu ul. Wolskiej, za którym to projektem 
eśrriudczyło się również obebne i.rr zydjum mia" 
sta oraz komitet wyłoniony specjalnie do t-ej 
sprawy.

Prof. G wiazdoinorski wypow'iedzial ‘się, 
w referapie za tym projektem i omóti ił spra.w5; 
ściśle terenowe, 'zaznaczając, że wzniesienie wy­
lotu ul. Wolskiej 7,ostaive podniesione do wyso­
kości 204 m. nad poziom morza, co uchroni 
przyszły gmach przed ewentualną klęską po- 
wodz Afówea z.aznac/.\ł. ż-e prezydjum miasta 
jest zdepydowane j rzystąpó do- budowy z po­
czątkiem roku 193J, że-daKze ctapv pracy są 
w-ytknięie i że w przyszłości kilku następnych 
lat budo-wa bodzie skończona.

•Relerał prof. Gwiazdoinorskiego wywołał 
ożywioną dyskusje, w której zabierali głos 
tn. i b. premjer Nowak, który wysunął pe­
wne zastrzeżenia przeciwko omawianemu 
projektowi, następnie red, Beaupre. prof. 
Jarocki, ktery winił poprzedni zarząd miasta 
za to, że sprawy nie umiał postawić na real­
nym gruncie p. RoJle i inni. P. Kolie-wystą­
pił przeciw zarzutom nod adresem poprzed 
niego zarządu miasta i stwierdził, że nie jest 
prawdą, jakoby zbiory w trzecli czwartych 
były schowmne w pakach. Zbiorv muzealne

są rozmieszczone w 7 miejscach, są jednak 
porozmieszczane w sposób niewłaściwy z po­
wodu braku miejsca.

B. prezydent miasta wystąpił stanowczo 
przeciwko budowne gmachu u wylotu ul. W ol­
skiej i oświadczył, że zamsze był przeciwko T ] 
koncepcji, Przeie-iwko Błoniom przemawia, kil­
ka- bardzo ważnych argumentów’ . Widziałem 
łamanie rozmaitych praw: —  mówił p. Rolle —■ 
ale złamanie .prawa o naczyniach połączonych 
jest niemoihwe. przeroszą S[*>wodawała wy­
lew- wody- Ona złamała prawo natury i dla­
tego powinna iść do P>rzcśc,ia“ . Po tak oeobli- 
wem porównaniu, czy też aluzji, ,p. Rolle wy­
sunął ponownie projeilrt zbudowania gmachu 
muzealnego w parku krakowskim.

O godzinie 8.15 rada miejska oświadczyła 
sic za projektem referenta, to znaczy za. budo­
wą gmachu muzealnego u wylotu ul. Wolskiej 
i Błoń.

1 Odtlatane p rotesty  wyborcze.
Warszawa, 19. 10. (Telef. wł.) W dniu 

dzi-iejszym na wokandzie Sądu Najwyższego 
znalazły sie dwa nrotesty przeciwko wybo. 
rom w okręgu 28 Krasnystaw’ i Hrubieszów’. 
Oba protesty Sąd Najwyższy oddalił.

S p ra w a  opery  w  W a rs z a w ie .
Warszawa, 19. 10. (Telef. wł.) Wyznaczo­

na przez magistrat warszawski osobna ko­
misja do rozpatrzenia ofert na prowadzenie 
opery warszawskiej przedstawiła wynik swej 
pracy prezydentowi Słom:ńsk’ emu. Z pośród 
8  otert zakwalifikowano lylko Irzy do bliż­
szego rozpatrzenia, a więc ofertę p. Ramunta, 
który żąda 500.000 zl dotacji miejskiej, zrze­
szenia, na czele którego stoją pp. Popławski 
i Dobosz, żądające 400.000 zł. subwencji oraz 
Gruszczyńskiego, znanego tenora,' który po­
dejmuje sic uruchomienia opery na sześć 
miesięcy w roku za dopłatą ze strony mia­
sta po 50.000 zł. miesięcznie. Dwie pierwsze 
oferty są mało realne. Najbardziej możliwa 
do '"ealizacji jest oferta, p. Gruszczyńskiego 
który tAvierdzi. że mógłby operę uruchomił 
już od 1 listopada. 1

T. ŁS. W. w  s p ra w ie

.'.osrhząd iiG śc; s z k o ln y c h " .

Zarząd Gluwuy Tcw. Nauczycieli Szkół Śre- 
dn'ch i Wyższych na powodzeniu w dn. 11. X. 
1931 przyjął następujące rezolucje w sprawie 
obecnag-o stanu szkulnktwa:

„Zarząd Główny T. N. S. W. stwierdza, ża 
dokonane ze względów oszczędnościowych 
ograniczenie liczby nauczycieli, i liczby oddzia­
łów w szkole średniej, sprowadza w wielu wy­
padkach przeludnienie klas i przeciążenie nau­
czycieli, a to:

1) uniemożliwia stosowanie nowoozesnyełi 
metod nauczania i wychowamn, opierających 
się na. podstawach aktywności, .samodzielności 
oraz -uwzględniania indywidualności ucznia* 
2) wywołuje przygnębienie? nauczycielstwa, po* 
nieważ mimo najofianrejjzej pracy nie moia 
ono doczekać się wr takich warumkac-h bardziej 
wartościowych wyników, ponieważ przenoszono 
w stan nieczynny j spoczynku częstokroć oso­
by młode, zdrowe i zupełnie wydatnie pracują 
ce w zawodzie nauczycielskim, przyczem pos.iu 
giwano się pomocą komiSyj lekarskich nawet 
w tych wypadkach, gdy stan zdrowia nauczy­
cieli nie powinien był budzić żadnych -wątpliwo­
ści; wreszKe przenoszono nauczycieli na nowe 
miejsca służbowe z powodów dla nauczyciel­
stwa, iniezrozumiałvcli.

Zarówno akcja redukcyjna, jak i powyższa 
przeniesienia budzić muszą, w  tych warunkach 
zastrzeżenia ze stanowiska zamierzonych 
oszczędności. Zarząd Główny, choć świadom 
togo, że jego głos nie zmieni ciężkiej rzeczywi­
stości, niemniej uważa za swój obowiązek za­
wodowy i obywatelski wyrazić przekonanie, ta 
ustalenie się obecnego 6tanu rzeczy: —  grozi 
gruntownem obniżeniem się poziomu nauki I 
wychowania w szkole średrńej, za czeir pó.jdzia 
ogólne obniżenie się kultury, grozi rowniel 
ohniżenDm się wartości grona nauczycielskiego 
szkoły średniej, ponieważ obecny jego zespół 
obciążony nadmienią pracą w  "warunkach mata. 
rjalnych zupełnie niedostatecznych w  nieda­
lekiej przyszłości ulec musi wyczerpaniu i za 
łamaniu się. zdolniejsze zaś i bardziej rzutkie 
osobniki młodego pokolenia stronić będą oo 
studjów przygotowujących sie do zawodu nauczy 
clekkiego wobec niemożności zdobycia nowych 
posad, a niepewności utrzymania posiadanych,

Zarząd Główny stwierdza, że w riektórycb' 
Okręgach Szkolnych przy kwalifikowaniu szkó* 
prywatny cli zaszły wypadki odeb^nia lub obni 
żenią praw mimo dodatniej oceny wizytacyjnej, 
zakomunikowanej szkole. Wypadki takie na­
sunąć mogą. przypuszczenie: że przy kwa’ ifiko- 
waniu szkół nie decydują same tylko względy 
naukowe i wychowawcze".

I

Przed Eafalją w Sejmie o regulamin.
Warszawa, 19. 10. (Teł. wł.). W  kołach sa" 

nacyjncch wielką wagę przykładają do jutrzej­
szego plenarnego zebrania Sejmu, na którcm 
ma być rozważana sprawa zmiany regulaminu. 
W7 B. B. zmąć duże zainteresowanie z powodu 
iziyiego wyi ku głosowania nad projek+em znńa, 
ny regulaminu w Komisji. Wszystkie kluby opo 
zycyjne rozesłały wezwania do swoicł człon­
ków, by bezwzględnie wzięli udział w jutrrei- 
szem posiedzeniu Sejmu.

ZMIANA SZEROKOŚCI TORÓW KOLEJ.

Warszawa 19. 10. (Telef. wł.) Ministerstwo 
Komunikacji dążąc do znormalizowania torów 
kolei wasko-torowych, oraz zwiększenia, tona’ 
żu i szybkości (pociągów, opracowało plan zmia 
ny szerokości tarów 000 mm. na 750. P 'te ro « 
biono już 109 km. koiei Dukszty- -Druja.

KURS DOLARa .

Warszawa 19. 10. (Telef wł.). Na rynku 
walut wobec dużego zaof.arowanir banknotów 
dolarowĄich. kurs dolara w  dniu dzisiejszym 
obniżył się do 8.86. a no giełdzie do 8.85 zł. 
w żądaniu. Dewizy na Noiwy Jork notowano 
8.818, wypłaty (telegraficzne na Nowy 'Jork 
8.928 zł.

PRZED REW IZJA TR A K TA TU  HANDLO-
4YEGO POLSKO-AUSTRJACKIEGO.

Warszawa. 19. 10. (Telef. wł.) Z Wiednia 
wróciła delegacja Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu, która prowadziła z austrjaekiem: 
czynnikami rząd u we mi rozmowy w  SDraw:e 
podjęcia rokowań nad rewizją traktatu han­
dlowego polsko-austrjar'kiogo, P 0 0 czas roz­
mów ustalono, ze w niedalekim czasie roz­
poczną obie strony ze so-bą rokowania w  spra 
wie traktatu. Tak czynniki polskie, jak i au- 
strjackie rozważają możliwości uwzględnienia 
w/aimnych żądań i poczynienia ustępstw,

U CH W AŁY LWOWSKIEJ CH D

W  ub niedzielę udbylo się we Lw ow l* 
zebranie Rady Dzielnicowej Cip D. Sprawa*

! zdanie z kongresu Ch. D. w Katowicach 
przedstawił sen. Thullie. Na wniosek Dra 
Nieci a Rada przyjęła rezolucje, zgodne 
z uchwałami kongresu katowickiego.

— .-  X ~—
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Profesor Rusanow leżał nawznali za 

biurkiem, przywalony przez również już 
martwego Czanga, którego żółte palce, za­
kończone niezmiernie długiem! paznokiami 
obejmowały szyję profesora. Fedor Rusa- 
now wyglądał wręcz strasznie, i kto wie, 
czy  w  momencie śmierci, gd y  szpony naj­
wierniejszego sługi dław iły go, odbierając 
porażonym płucom ostatni haust powietrza, 
kto wie, czy wówczas nie zmienił zdania, o 
humanitamości gazu „303", czy nie przeklął 
swojego djabelskiego wynalazku...

—  Odwołuję, —  pomyślał mały frant, 
wzdrygając się fia widok wykrzywionych 
gęb tylu pomordowanych; —  odwołuję sta­
nowczo! Największemu wrogowi nie zaapli­
kowałbym już w  życiu tej mikstury, Moja 
przyszła teściowa zginie jakąś lżejszą śmier­
cią.

Strach go wkońcu obleciał na tem niesa- 
mowitem pobojowisku i musiał użyć duże­
go wysiłku woli, by pozostać tu jeszcze 
przez chwilę i policzyć zwłoki.

W tem  drgnął. Jeden z leżących usiadł 
na podłodze i zaczął wiosłować rękami, jak 
gd yby  szukał czegoś. K rzyw ił się przy tem 
nieludzko i odsunął lewą nogę fotela, który 

dhwiał się lekko. Rafał pojął, co to znaczy

dopiero wtedy, gdy podszedł całkiem blisko. 
Mianowicie pod fotelem leżał na brzuchu 
ów olbrzymi czekista i  w  ostatnich podry­
gach furji gryzł tamtego w  udo.

—  W iścieklizna., kołowacizna, wybuchy 
furji, obłęd,... piękna kolekcja! I  tyle miljo- 
nów ludzi w  Europie pragnie gorąco nowej 
wojny! W ojny chemicznej! —  rozmyślał ma­
ły  detektyw. —  Ciekawym, czyby im się nie 
odnieehciało, gdyby to tutaj zobaczyli. Tak, 
tak. Niema głupszego bydła, nad... ludzi!

Siedzący czekista osunął się na bok. 
Chciał coś uchwycić w  dłoń, jak się można 
było domyślić z kurczowych ruchów jego 
palców.

—  Ułamana noga od kanapy ci potrze­
bna? na co, przyjacielu? —  zapytywał go 
w  duchu, a, jako człowiek uprzejmy, przy­
sunął nogą ten przedmiot. W ówczas tamten 
zachichotał piskliwie, klasnął w  dłonie 
z uciechy, pochwycił oburącz ułamaną nogę 
od kanapy, i zaczął nią tłuc po łbie umiera­
jącego olbrzyma. K ilka sekund trwała ta 
makabryczna scena, bowiem i ten także go ­
nił ostatkiem sił. Runął nawznak i skonał, 
zanim oniemiały Rafał zdołał mu wyrwać 
ten niewinny kawałek drewna, pod wpły­
wem „humanitarnego“  wynalazku profesora 
Rusanowa zamienił się w narzędzie zbrodni.

Mały detektyw zmykał z pobojowiska, 
ścigany wspomnieniem ohydnej sceny tego 
zabójstwa. Dopiero w  kurytarzu ochłonął 
z wrażenia.

—  Tam przy bramie pozostał jeszcze je- 
deń, —  pamiętał; no, ale skoro ktoś w  cią­
gu dziesięciu minut umiał rozciągnąć 17 do­
brze uzbrojonych drabów, to tego chłystka 
załatwi się śpiewająco jednym palcem.

I omal życiem nie przypłacił tej nadmier 
nej pewności siebie. Czekista znudzony w y­
czekiwaniem, lub raczej zaniepokojony dłu­
gotrwałą ciszą, jaka zapanowała po wszyst­
kich tych hałasach, opuścił swój posterunek, 
wszedł do sieni i u wylotu kurytarza wpadł 
Ma Rafała, zdejmującego właśnie maskę. 
Rozpoczęła się. zajadła bijatyka na pięści. 
Mały detektyw  byłby uległ niewątpliwie 
silnemu przeciwnikowi, gdyby nie szybka 
interwencja sir Jamesa, który zbiegł po scho 
dach i jednym ciosem w  skroń zakończył 
w-alkę.

—  Dziękuję panu. —  rzeki Rafał zady­
szanym głosem; —  byłbym sobie sagi pora­
dził bez niczyjej pomocy.

—  No, niebardzo.
—  Pan wątpi? Proszę zatem przywdziać 

tę maskę gazową i zwiedzić gabinet profe­
sora. Tam pan zobaczy, ilu wrogów rozciąg­
nąłem tą oto prawicą.

Po krótkiej wymianie słów, sir James 
udał się na pobojowisko w  masce; nie za­
mierzał się pozbawić tej emocji, a z drugiej 
strony powątpiewał mocno w prawdziwość 
relacji małego blagiera.

—  A  niech pan drzwi pozamyka, sir... 
Ja idę po Daisy. Punkt zborny w  garażu, 
czyli w  tej szopie za studnią, —  komende­

rował Rafał i  krokiem zwycięzcy pomasze­
rował na pierwsze piętro.

Ostatnią przeszkodą do pokonania byi 
niespodziewany opór Daisy. Wiadomość o 
zwycięstwie Rafała przyjęła z kamienną oba 
jętnością, lecz gdy sir James przynaglił ją 
do pośpiechu, ocknęła się z apatji.

—  Uciekajcie sami. Ja się stąd nie ru­
szę bez George‘a, —  oświadczyła kategory­
cznie. Żadne perswazje nie pomogły, aż wre­
szcie Rafał muśiał się uciec do podstępu, 
którego skutki okazały się potem bardzo 
przykre.

—  Czyż pani jeszcze nie odgadła, że jej 
mąż znajduje się już na pokładzie sterowca? 
Że Fedor Rusanow panią okłamał? —  rzekł 
z tupetem, a skoro już raz wziął rozpęd, bił 
rekordy w  zmyślaniu.

Uwierzyła. Uczepiła się kurczowo tej 
myśli, że jej najdroższy George czeka już 
na nią i razem dzisiaj odlecą. Teraz ona ich 

przynaglała do największego pośpiechu, 
zwłaszcza Rafała, który musiał ponownie 
ucharakteryzować się na żółtego szofera. 
—  Wabię się Tsien i jestem niemową od 
urod. zenia, co proszę sobie spamiętać, —  
pouczał swoicji towarzyszy. Doradził też sir 
Jamesowi, by, przez wzgląd na milicjantów, 
ubrał na siebie płaszcz i czapkę profesora. 
Obie te części garderoby znajdowały się na 
szczęście w  pokoju Daisy, gdyż zauiósł je 
tam George Scanlan po swym przyjeździe 
ze Stalingradu.

(Dałssy ciąg nastąpi-.

D i m i ń  FtiiniE! śmierci
śp. Gen. T. Rozwadowskiego
Księgarn ia  Krakowska, Kraków, ul. ów. Krzyża L. 13

po leca :

dzieło p. t. „GENERAŁ ROZWADOWSKI"
Cena egzemplarza broszurowanego........................................... zł. 6-—

,  „ w  ozdobnej op raw ie ................................. ...... 9-—

Czysty dochód zo sprzedaży przeznaczony na budowę pomnika!
Wysyłka tylko za zaliczaniem pocztowem, lub po nadesłaniu 

należytoścl z gory z dołączeniem zł. 1’— na porto.

Haftowanie, endlowanie, 
mereżkowanie, dziur­

kowanie wykonuje najle­
piej, najtaniej „  E O A “ 
Fabryka bielizny, Kraków 
Szewska 4.

Dobra kucharka
gospodyni, nczciw* i pra­
cowita eieha, chętnie się 
zajmie gospodarstwem na 
plebanji, poszuknje posa­
dy od zaraz. — Zgłoszenia 
Kraków Mazowiecka L. 8, 
5 piętro m. 13 Lndwisa 
Kasprzyk. 800

S a n i e ,  wózki resorowe 
tanio do sprzedania 

Kraków — Podgórze nl. 
Kalwaryjska L, 74 801

,11

raiiKi. k o m m
gumowane dla P.T. Księ- 
iy, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusze

peleea

Kraków , F lorjadska 11

Stenograf 3 egz. 
urzę-

n icze, szuka jakiejkol­
wiek posady (150 zł,) Ła­
skawe zgłoszenia: Multi- 

plex, Kanonicza 16.

Na Święto Chrystusa Króla!
Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża L  13

poleca.

Cohausz 0. T. J., Jezus Chrystus Król świata opr..................... zł. 3*—

Eremus, Chrystus Król. Program w ieczo rn icy ........................... 2"40

Lutostańska H., Święto Chrystusa K ró la .....................................  —-25

Staich Wł. X., Król w cierniowej koronie. Kazania i szkice
o Chrystusie Królu z dodaniem encykliki i jej objaśnień ,  5*—

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotne, po doli­
czeniu rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej. —- Katalogi 
na żądanie bezpłatnie

now ości  o s t a t n ic h  t y g o d n i ;
Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża 13

Z TEOLOGJI: 
ALEXANDROWICZ K, Dr.: Zezwolenie na 

\ małżeństwo w prawie kanonicznem
i w prawie polskiem..............................

DUCHAUSSOIS P. O. O. M. N.: Bohaterki.
Siostry Misjonarki wśród lodów polarnych 

Encyklika Jego Świątobl. Pana naszego Papie­
ża Piusa X I o ,,Akcji Katolickiej^ . 

Katechizm św. Alfonsa Liguorego, rozszerzony
przez X. Dr. Markiewicza........................

ST. Ł. X.: Zawsze żywi. Krótkie czytanki dla 
młodzieży o życiu, pracy i relikwjach świę­
tych Patronów Polskich . . . . .

S. MARJA AUGUSTYNA, Norbertanka: Bł.
Bronisława w promieniach chwały . 

PROHASZKA, O. Dr. X. Bp.: Rozmyślania 
o Ewangelji, 2 tomy . . . . . .

SIWEK P. X. T. J.: Konnersreuth w świetle
nauki r e l i g j i ..........................................

SROKA Fr. X.: 0 człowieku z pięknym cha­
rakterem. Materjały do pogadanek w Sto­
warzyszeniach ..........................................

SUDBRACK O. K. T. J.: Kuźnia Akcji Katolic­
kiej. Apostołowie rekolekcyjni na front .

Z POWIEŚCI:
BANDROWSKl JERZY: Krwawa chmura . 
BIGGERS E. D.: Pięćdziesiąt świeczek .
FILOCHOWSKA H.: Kobra^........................
GAWALEWICZ M.: P lo tk a ........................
GLUZINSKI T.: Przygoda..............................
HAMSUN K.: August Powsinoga . . . .  
JAROSŁAWSKI M.: Szmaragdowy pierścień . 
JEŻ T. T.: Pamiętniki starającego się .
— Z ciężkich dn i..........................................

KARCZEWSKI J. i POPŁAWSKI: Oskarżam! 
KRASZEWSKI J. L: B a n ita ........................
— Infantka . . . . . . . . .

POLECA:

WIERZBIŃSKI M.: Atak sępów . . .  . 7, 
WYBRANOWSKI K.: Dziedzictwo . . . .  10,

Z INNYCH DZIAŁÓW:
ADAMCZEWSKI T.: Pieniądz i problem jego

w a r to ś c i ................................................12.50
BAR A.: Zapomniany powieściopisarz lwowski 6.— 
BĘDKOWSKI T. Dr.: Chirurgja ćwiczeń fi­

zycznych i sportu....................................7,
CZECHOW A.: Jubileusz. Żart sceniczny w je­

dnej odsłonie................................1.!
DECROLY Dr. i Monchamp M-lle: Gry wycho­

wawcze jako środek wdrożenia dziecka do 
czynności umysłowych i ruchowych. Przy­
czynek do pedagogiki niedorozwiniętych
i małych d z ie c i ........................ 3.50

DZIUBAN F.: Dźwięk. Podręcznik do nauki 
śpiewu dla szkół powsz. cz. II/III, wyd. II
poprawione i rozszerzone.............4.—

ERNST M., STACHY A.: Kosmograf ja. Pod­
ręcznik dla gimnazjów . . . . .  6.—

FANCIULI J.: Czar dziecięctwa . . . .  5.—
FISCHERÓWNA A.; Nanka historji w szkole

powszechnej. Uwagi metodyczne . . . 2.40
FRANKOWSKA L., MODLIŃSKI E.: O organi­

zacji i funkcjonowaniu Instytucyj ubez­
pieczeń społecznych. Opr............................. 8.—

GORZKOWSKI A.: Rysunki. Podręcznik me­
todyczny dla uczących rysunków w szko­
łach powszechnych, oz. I. . . . . . 4.40

— część I I ....................................................  4.40
HEISING R.: Katechizm metodyczny nauczy­

ciela ś p ie w u ..............................................2.80
KŁUSZYŃSKI H. Dr.: Reumatyzm (gościec)

w świetle najnowszych badań . . . .  3.50
KREUTZ M. Dr.: Rozwój psychiczny młodzieży 3.40
KRIDL M.: Główne prądy literatury europej­

skiej. Klasycyzm, romantyzm, epoka po- 
romantyczna . . . . . . . . 4.—

LAUFS K.: Szalony pomysł. Krotochwila
wt 4-ech a k ta ch ........................................ 2.50

MARLOWE CH.: Złoty wiek rycerstwa. Ko-
medja w 3-ech aktach..........................2.50

PAWŁOWSKI ST.: Francja. Kra] i ludzie .  ̂ . 2.40
Podstawy opieki nad matką i dzieckiem a Ka­

sy C h o r y c h ..............................................2.50
RUSIECKI A. M. i ZARZECKI A.: Matematy­

ka. Podręcznik dla uczniów szkoły powsz.,
oddział IV ............................................ 2.—

SIWAK M.: Geograf ja Europy, opr. . . . 6.70
SKRZYWAN S.: Zasady księgowania w przed­

siębiorstwach handlowych, przemysłowych
i bankowych..........................................8.—

SOTNICKI S. Obrazki z dziejów Polski. Czy-
tanka dla d z ie c i ....................................3.—*

SWIENCICKYJ H. Dr.: Praktyczna metoda ję­
zyka rosyjskiego, karton........................9.—

SZOBER ST.: Zwięzła gramatyka polska Pod­
ręcznik dla szkół powsz. i klas niższych
szkół ś r e d n i c h .................................1.80

ŚWIDERSKI K.: Ziemniaki. Monografja eks­
portowa .................................................... 3.50

TOR J.: Podręcznik do nauki rysunku, cz. I.
plastyka w szkole, cz. II. sztuka dziecka . 12.— 

WILCZYŃSKI ST.: Ogródki działkowe jako
zagadnienie s p o łe c z n e .....................2.50

WOYZBUN ST.: Giełda. Przeszłość, organiza­
cja obecna, obroty.................................8.50

ZBIERZCHOWSKI H.: Czapka niewidka i pa­
łeczka nieruchomka. Baśń sceniczna dla 
młodzieży wierszem w 1 akcie z prologiem 1.—

ZOLL FR.: Prawo cywilne opracowane głów­
nie na podstawie przepisów obowiązują­
cych w Małopolsce, t. II. prawa rzeczowe 
i rzeczowym podobne........................... 8.80

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna po doliczeniu rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej. Katalogi na żądanie bezpłatnie.
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